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Od adzai&istr&ęjL
f-elem uregulowani i nakiadu, prosimy o wcze­

sno nadesłanie prenumeraty.

„Nowa Reforma" wychodzi obecnie
dwa razy unendis'

o godzinie 5 raso i o piątej po południa.
Pomimo znacznego zwiększenia Kosztuw wy­

dawnictwa , prenumerata nie została podwyż­
szoną i wynusi:

w Krakowie: półrocznie 12 K. kwartalnie 6 
K, m ie s ię c z n ic  2 K;

w Anstro-Węgrrech z j e d n o r a z o w ą  prze­
syłka, pocztową: półrocznie 16 kor., kwartalnie 
8 kor, miesięcznie 2 kor. 70 li; z d w u r a z o ­
w ą  przesyłką pocztową; półrocznie 19 koron, 
kwartalnie- !> kor. 50 li., miesięcznie 3 K 20 h.

Prenumeratorzy rNowej Reformy" nabywać 
także mogą ]><• zniżonej cenie ilustrowany dwu- 
tygodnik lwowski

„Kowt Mody".
Prenumerata kwartalna wynosi 2 kor. 40 li

tim tronown.
(Korespondencja „Nowej Reformy").

Wiedeń, 19 czerwca.
(W.) Mowa tronowa, którą przed sześcin laty 

zagaiono ostatnią sesyę kuryalnego parlamentu, 
była na praw dę wielkim wypadkiem dnia, była 
zdarzeniem w dziejach obumierającego parla­
mentu niespodziewauem. Dzięki in icjatyw ie, ja­
ką ówczesny rząd Koerbem na polu wielkich 
inwfstyeyj podjął, skierowała się uw aga, po­
drażniona sporami narodowościowymi, na te  
wielkie zadania ekonomiczne, jakie zapow.adała 
mowa tronow a. a tnż potem wnmsł rząd na 
porządek dzienny. Seciny i tysiące milionów' 
rzucono śmiałą ręką na budowę nowych kolei 
i kanałów, ażeby tylko zmusić parlament do 
żyiia  i pracy, ów czesna niotua tronowm zawie­
rała także szczegóły zamierzonego uregulowania 
kwest v i języka urzędowego w' Czechach. Gabi­
net Kberbera stanął przed parlamentem z nową 
myślą polityczną, a jakkolwiek w wykonaniu 
okazał" się W" tej myśli tak wiele błędów, któ­
re srogo się nieraz na rządzie i państwie po­
mściły. ro przecież efekt pierwszej chwili, jaitą 
pomysłowością swoją wywołał wówczas dr Koer- 
ber, był bez porównania większym oa tego, ja- 
k: wvwołała dzisiejsza mowa tronowa będąca 
pod względem konstytucyjnym, oapowiedzialnem 
dziełem or Becka.

Różnica między tern i dwoma enuncjacjam i 
>d tronn polega na tem źe gdy tamta, z przed 
lat sześciu, stworzyć miała i rzeczyw iście stwo­
rzyła nową w parlamencie sytuację, to dzisiej­
sza mowa tronowa stara się pomieścić w ra­
mach tej sytuacji, jaką w parlamencie wytwo­
rzyło powszechne głosowanie. Biurokratyczny 
■ząd br. Becka chce dać do poznania, że sy- 

ruacyę tę rozumie i do niej potrali nagiąć po­
litykę adm inistracji państwowej. A  więc poj­
muje ter. Beck. że gdy na plan pierwszy w y­

stąpiły w tym parlamencie dwa silne stronni­
ctwa: chrześcijańsko-,społeczne i socyalno-demo- 
kratyczne, to rząd, który pragnie utrzymać się 
u steru, uwzględniać musi życzenia obu tych 
stronnictw w taki sposób, aby spełnienie je­
dnych nie wykluczało drugich.

A le czy tej sztoki politycznej dokaże rząd 
br. Becka, nie można nabrać przekonania z mo­
wy tronowej Zapowiada ona ważne przedłoże­
nia z zakresn reform socjalnych: jak ubezpie­
czenie przez państwo robotników na starość : 
niezdolność do pracy, ochronę robotników i t. p. 
Zapowiedź ta nikogo nie zdziwiła, bo nie była 
nową. Oczekiwano ją od rządu, choćby socjalni 
demokraci w mniejs?,ej licznie weszli byli do 
parlamentu, niż to się stało obecnie. Równo­
cześnie reaguje mowr tronowa na dążności 
stronnictwa chrześciiańsko-społecznego w za­
kresie szkolnictwa ludowego. Zapowiedziano 
mianowicie, że szkoła ludowa starać się będzie 
o „r e i i g i j n o - o b y  c z a j o w e w y c h o w a ­
n i e ' ,  -  - atoli podkreślono równocześnie, że 
dziać się to będzie na podstawie dotychczaso­
wych, p a ń s t w o w y c h  usijiw szkolnych i w 
tempie „spokojnego rozwoju". W ten sposób 
odcięto nadzieje reakeyunistów kleryka lny cli 
zarówno, jak zwolenników zbytniego liberalizmu 
w zakresie edukacji publicznej.

To są właściwie dwa wytyczne kierunki po­
lityczne mowy tronowej co do stosunków we­
wnętrznych państwa. W szystko inne, to szcze­
góły i szczególiki, które były poniekąd balastem  
wr mowie tronowej, a najzupełniej odpowiedne 
swemu znaczeniu miejsce, znaleźć mogły w pro­
gramowej mowie premiera gabinetu w Izbie po­
selskiej. Do tej ostatniej kategoryi mianowicie 
należała zapowiedź zmiany regulaminu obrad 
parlamentarnych, złagodzenie przeciwieństw na­
rodowych przez załatwiania kw estyi językowej, 
reforma władz polityczny cli, wykończenie usta­
wodawstwa przemysłowego, upaństwowienie ko­
lei lokalnych, otwarcie nowych źródeł dochodów, 
a więc n o w y c h  p o d a t k o w ą  zorganizowanie 
p r y w a t n e g o  k r e d y t u  u r z ę d n i k ó w  
p a ń s t w o w y c h  i t. p.

Silniejsze natomiast akcenta znalazły się w 
mowie tronowej odnośnie d o  s t o s u n k u  Au-  
s t r y i z W ę g r a m i ,  Zapowiedź, że korona 
pragnie przyszłym pokoleniom przekazać . n i e ­
n a r u s z o n e  w ę z ł y "  obu państw;, — odezw le 
się bez wątpienia głośnem echem w Budapesz­
cie.

Mowa tronowa, jako całość, przyjęta była 
życzliwie o tyle, że nikogo nie raziła, nikogo 
nie*ekscytowała Pev 'en uczue:owy ton sędzi­
wego monarchy, św .ęcącego niebawem sześe- 
dziesięcioiecie swoich rządów, -— wypowiedzenie 
przez niego nadziei, że zacząwszy od usamc 
wolnienia włościaństw a, zakończyć pragnie swo 
je rządy wykończeniem ustawodawstwa socyal- 
nego, uie chybiło sympatycznego wrażenia. Atoli 
co do rzeczowmj strony przedstawiła się obe­
cna mow'a tronowa, jako polityczny produkt 
gabinetu bar. Becka, mniej efcirtowufe od tej, 
którą słyszeliśmy przed laty sześciu. Bar. Beck 
dał jedynie do poznania, że liczy się z ihara- 
kterem nowego pai lamentu, który wyszedł z po­
wszechnego głosowania, że starać się będzie

dostroić do wspólnego karcerłonu postulaty na­
wet. tak sprzecznych stronnictw', jak socjaliści 
i chrześcijańsko-społeczni.

W łaściwie na mowę tronową odpowiedziećby 
powinien parlament a d r e s e m  do  t r o n n .  Po­
przedni, kuryainy parlament na to się  nie zdo­
był. Zobaczymy, czy na silniejszą w tym wzglę­
dzie inicjatyw ę, która nó? we wszystkich kie­
runkach dopisała binrokr? tycznemu gabinetowi 
bar. B eck a , zdobędzie się obecny, pierwszy 
w Austyi parlament „ludowy".

M a ry a Konopnicka. 
POWIEŚCI SA1OT.

M  S u z j n  z g i n u ł .
Z pod Pren, gdzie zaszła lekka potyczka, ot. 

pierwsze zagrzmienie przed burzą, ściągnął Su­
zin nasz oddział i w bok od traktu ruszył, skąd 
czerniały bory.

Szedł spiesznm.
Traktem waliła gw ardya, coś ośm tysięcy  

żołnierza, prosto na Staciszki.
Że idzie walna b itw a , czuliśmy to wszyscy.
Jakoż, po forsownym marszu, oparł się Suzin 

o bory i czekał.
Nie była nas moc, Ale duch tak zw arty jedną 

srogą wolą, że po ściśniętych nią, stwardniałych 
sercach, kulęby potoczył

Tworzył oddział nasz czwartą, może piątą 
nawet, część ogólnej siły powstańczej w Augu- 
stowskiem.

Której sile przewodził naczeme Romatowicz.
T en , ruszywszy lud od Sejnę  Maryampola, 

Kalwaryi, do Augustowa, pod imieniem Wawra 
w partyzantkę się rzneił, o dobór oficerów nad 
wszystka troskliwy

—  Sokołów mi trzeba1 —  mówił. —  Sokoły 
lud porw'ą i w szponach poniosą!

Ale mu się nie wszyscy udali.
My pod Suzinem szpon ten czuli tęgo. Nie 

bólem , ale gorącoscią i pędem go czuli Palił, 
rwał w górę przed siebie, a często nad siebie. 
W bój, to w' bój: wr śmierć, to w śmierć, aby 
górnie, bohatersko, pięknie.

Sam Suzin też stworzony był jakby na to, 
żeby go ludzie kochali i szii w  ogień za nim.

Smukły, dorodny szatyn, Lwarz b iała , w ko­
lorach, broda pełna, włos 'rajny, oko żywre, po­
godne. daleko widzące. W od z w każdym calu i 
ikochanie żołnierzy, dbały o najlichszego ciurę, 

jak brat i jak ojciec.
—  Na śmierć was mara. ale nie na zmarno- 

waniAl —  powiadał.
Na całym też obszarze ziemi polsko-litewskiej 

nie byto chyba tak dzielnej partyi, jak nasza
Szczególnie m y, strzelcy.

Porównio w szaro kurtki powstańcze odziani, 
przepasani czerwonemu nasy mieliśmy satuoory 
belgijskie, bijące tak,  że ledwie cel upatrzjł 
a cyngla ruszjł — trup.

Podrobna szlachta, której tam w owych stro­
nach jak maku, nic wderzyła zrazu tej broni. 
Sztucer sztucerem. a każdy z ichmośeiów wolał 
kozią uogę, z której przywykł na poćlorach do 
zajęcy pukać i tej dufał nadewszystko inne.

Dopiero kiedy młody Stula i Konew iez dakób. 
zadawszy sobie mehonor rodowy, przed Pionami 
jeszcze, do pojedynku, choć tego mocny zakaz 
był, przyszli, odmieniło się owo dutanio. Ci bo­
wiem adw ersarze, nie clicąc się na śmierć uszko­
dzić, że to wtedy każdy śyw ot ojczyźnie pa­
trzał, własnych zaniechawszy fuzyjek. a sztuce 
rów się, lako nie tak zabójczej, w ich mniema­
niu, broni chwyciwszy, obaj, idąc ku sobie, na 
komendę strzelający, legli.

Zaczem buchnęło po szlachcie tak wysokie i 
pewrne o broni tej rozumienie, iż sztucery, jak 
sakrament z nabożenstwem brała, stojąc pod 
niemi jak mur i jak twierdza.

Takeśmy też stanęli pod onych borów ścianą, 
miawszy za sobą kosynierów od Augusiowa.

Chłopy to b jły  nie gwałtem wielkie, zawię- 
dłe, śmiałe, suchożyłe, a tak zwarte w  sobie, 
jak żywiczna miazga.

Nie nosił lud ten naszych kurt powstań­
czych ale jak we lnach biało odzian, z chat 
w postołach wryszedł, tak się we lnach zosta,, 
który z płachetką przez plecy,- który z mister­
nie plecioną kobiałką, milczący, zadumany, 
z brzeszczotem na 'sztorc przed sobą, bielał 
skroś sosen borowych, jak brzeźniak w w lośnia- 
nej korze.

Ci patrzyli w Suzina, jak w Boga.
Suzin czekał.
Sam bitwry przyjąłby nie mógł, ale z posfł- 

kowemi oddziałami, których zadaniem było zajść 
nieprzyjacielowi ty ły  i sprawić dywersyę — 
mógł. Pozycja  przytem była dobra, a rozpoło- 
żenie sil naszych jak najprzyjaźniejsze.

Ten twardy trzon boru, na którym my sta'i, 
zniżał się ku południo-zachodowi w zapaść ba­
gnistą, w trzęsawiska oparem błot grzązkich 
nakryte, które ubezpieczały nam tyły.

Po druhiej stronie traktu, oddział Kiiańskie- 
go nad jeziorem Dziste stał, tak schowany głę 
boko w  mokradłach, źe wyskoczyć z nich mógł,

Z W i * u l n : a  telefonują nam: Dzienniki za­
mieszczają na naczelnych miejscach refleksje  
na temat wczorajszej mowy tronowej. Artykuły 
wskazują na bardzo ważne reformy społeczne, 
zapowiedziane przez mowę tronową, podnoszą 
jednak także niektóre braki Pod względem po­
litycznym największe wrażenie w yw ait ustęp, 
dotyczący s t o s u n k u  d o ..W ę g  i e r. Donoszą 
też z Budapesztu, że ta część mowy tronowej 
wywołata ram wielkie ‘wrażenie, a w kołach 
członków party i niezawisłości wprost p r z y ­
g n ę b i e n i  e. —  Niektórzy politycy w ęgierscy 
twierdzą, że ustęp ten brzmi, jak - d r u g i  r o z ­
k a z  z C h ł o p ó w " .  Wszędzie panuje przeko­
nanie, że spraww wojskowe i węgierskie znowTu 
weszły w' stadyum aktualności.

„Arbeitcr Zeitung" wita z zadowoleniem za­
powiedź reform społecznych i ubezpieczenia na 
starość. Dziennik socjalistyczny tiomaczy także, 
dlaczego dwunastka socjalistów  zjawiła się na 
mowrę tronową w Burgu. Nastąpiło to dlatego, 
ponieważ uroczyste otwarcie parlamentu przez 
cesarza socyalisG uważają za akt parlamentar- 
uy, a nic za ukt dworski.

Odczytanie mowy tronowej.
(Z wrażeń widza)

Wieaen, 19 czerwca.
—  Nowa Austrya wkroczyła dzisiaj do „Bur- 

gu" .
Takie słowa przyciszonym głosem wypowie­

dział jakiś bardzo stary, bardzo konserwatywny 
i bardzo melancholijny dygnitarz, który wido­
cznie pamiętał czasy mnno dazumal". Miał 
słuszność; nowa młoda Austrya szła dc Burgu, 
ażeby usłyszeć orędzie cesarza. Otwarły się 
drzwi wspaniałej sali zamkowej przed tymi. 
przed którymi nie tak dawno otwierały się 
czasem podwoje sali sądowej.,. Dajmy pokój 
reminiscencyom

Na ulicach około „Burgu" i na jego dziedziń­
cach już od rana zaczęła gromadzić się cieka­
wa publiczność W  zamku jeszcze spokój i cisza 
Na korytarzach tylko uwija się nieco pilniej 
liczna służba. Urzędnicy dworscy' z wielką po­
wagą, ale przyśpieszonym krokiem pełnią swe, 
funkeye. Przez okua wyglądają gwardziści, 
na których nawzajem spogląda publiczność. 
Zapewne gwanlya sądzi, że jednak nawet 
w Austryi następują czasem radykalne zmiany. 
Wjeżdżają pierwsze powozy, siedzą w nich 
praw ie wyłącznie, panie bez kapeluszy, mk każe 
ceremoniał dworsk,. Piękne panie w jasnych

strojach. Tym razem stawiły się punktualnie 
wbrew kobiecej zasadzie spóźniania się. Panie 
z arystokracji, z wyższego świata urzędniczego, 
żony i córki parlamentaryuszów' i inne uprzy­
wilejowane Otc pani „prezydentowa gabinetu" 
br. B e c k o w a ,  oto pani K o r y t o w s k a ,  „die 
anmutige Schatzkanzierin", jak się wyraził je­
den ze sprawozdawców dziennikarskich.

Sala ceremonialna w Burgu jeszcze pusta. 
Troje wielkich dtzwi wiedzie do niej. Tron zaj­
muje trzecią część przestrzeni. O godz. 11 rano 
otwiera się wstęp do sali. Z poczekalni wcho­
dzą osoby, które tara jnż długo czekał}', ażeby 
dostać dobre miejsce. Zona prezydenta gabinetu, 
br Helena B e c k o w a  zasiada na lewej try­
bunie. Obok mej pani K o r y t o w s k a ,  dalej 
wr tyle pani P a c a k o w a itd-. Znowu pienvsze 
są panie. Środek sali zaczyna się równie wy­
pełniać. Pierwszy wszedł br. W i 11 e k, były 
minister kolei, członek Izby panów i kandydat 
na posła do Izby niższej. Wchodzą później: pp. 
G e s s m a n n  i B i e ł o h l a w e k  podczas obec­
nego wyboru stronnicy W itteka. Oto wreszli o- 
baj wiceprezydenci dawnej Izby: dr. Ż a c z e k  
i K a i  s e r ,  oto kardynał ks. G r n s c h a ,  oto 
dr. B i l i ń s k i ,  oto duchowni; generałowie, tajni 
radcy, dygnitarze dworscy lśniący złotem. Da­
wid A  b i a h a m o wr i c z w stroju polskim zwra­
ca uwagę na swroją twarz gładko ogoloną; obok 
niego stoi ks. L u b o m i r s k i, dalej hr. Kazi­
mierz B a d e n i, hr. L  a n c k o r o ń s k i, dr. D u- 
l e mbf t .  Czesi przybyli w czamarach. Socjaliści, 
jaK wiadomo, wysłali deputacyę. Widzę pośród 
niej dra D i a m a n d a .  W szyscy rozmawiają.

Gwar ucicha na trzykrotne puknięcie. Starszy 
mistrz ceremonii hr Chołoniewski z trudem to­
ruje szpaler dla cesarza i jego orszaku. Zbliża 
się godzina 12. Mistrz ceremonii daje znak że 
cesarz idzie. Ochmistrz dworu ks. Montenuuco 
idzie na czele orszaku, z dziedzińca dolatują 
tony hymnu cesarskiego. Zbliża się orszak ce­
sarski, a za. niosącym miecz państwowy dygni­
tarzem postępuje cesarz w' mundurze marszałka 
z kapeluszem z zielonym pióropuszem. Odzywa, 
się okrzyk „Niech żyje cesarz".

Cesarz zasiada na tronie i bierze z rąk hr 
Becka manuskrypt mow7y tronowej. Czyta nie 
tak głośno jak zwykle, oszczędzając głos z po­
wodu wielkiej długości mowy. Przy rozmaitych 
zapowiedziach reform odzyw ająsię oklaski. Po prze­
czytaniu mowy tronowrej cesarz pow stali zdjął ka­
pelusz Nastąpił pochod z saliwedle tego samego po­
rządku, w' jakim odbyło się wc-jście. Posłowie 
i członków ie Izby' panów pozostali jeszcze wr sali 
i rozmawiali o treść, mowy tronowej. Minęło 
sporo czasu, zanim uczestnicy uroczystości opu­
ścili zamek

Ifo u y  spPtiU  W K Z c z e r i i n .
Żadna może jeszcze ustawra aptipolska nie 

sprawiała rządowi pruskiemu w swojim  stadyum  
przygotow'aw'czem tyle kłopotu i trudu, ile ma 
on z projektem wywłaszczę.ra ludności pińskiej 
z ziemi. Rzecz to do pewnego stopnia natural­
na i zrozumiała; nowa ustawa będzie bowiem, 
jeśli rzeczywiście uchwaloną zostanie, najostrzej­

szym i najdalej sięgającym środkiem antipol- 
skim, najradykalniejszem i najjaskrawszem na­
ruszeniem naroaowych, konstytucyjnych i oby­
watelskich praw Polaków; na jakie zdobyć su; 
może bezwzględna i dziko brutalna wobec słab­
szych pruska racya staru. Lecz trudności, na­
suwające się w tym kierunku, nm wynikają  
wyłącznie z tej przyczyny. Względami etyczne- 
mi i względami na opinie, świata cywilizowa­
nego rząd pruski w  swej walce z ludnością pol­
ską od dawna już się nie krępuje. Inne też zu­
pełnie wchodzą tu w grę przeszkody, uał ury 
bardzo realnej i bardzo poziomej —  a miano­
wicie interesy osobiste n i e m i e c k i c h  właścicieli 
ziemskich w polskich dzielnicach. Ustawa, na­
dająca rządowi prawo wywłaszczania Poiaków, 
obniżyłabj znacznie cenę ziemi w' tych dzielni­
cach, a na tem ucierpiałaby także własność 
niemiecka. Nadto zaś —  kom isja kolonizacyjna, 
mając wtedy do dowolnego wyboru setki tysię­
cy hektarów polskiej ziemi, me kupowałaby za­
pewne ani piędzi ziemi z rąk Diemieckieh, tak 
że odrazu uniemożliwiłaby właścicielom dóbr 
Niemcom praktykowaną dziś na wielką skalę 
i ogromno przynoszącą zyski spekulację ..na 
patryotyczny obowiązek" tej komisji.

I te właśnie przyczyny, oraz wynikając* 
z nich opozycya „junkrów" pruskich przeciwko 
projentowi rząaowemn sprawiały, że rząd kilka­
krotnie wypracowaną już nstauę cofać i zmie­
niać musiał Były nawet chwile, w których 
zdawało się, że rząd wogóle odstąpi od tego 
projektu. Lecz gdy „gad krzyżacki" raz wy­
ciągnie szpony po nową zdobycz —  już ich nie 
cofnie.

I nie cofnął ich rzeczywiście, tylko zachłan­
ności swej inną nadał formę. Jak obecnie do­
nosi „Yoss. Zeitung" zmieniony ponownie pro­
jekt rządowy tak się rzekomo przedstawia:

Zasadę wywłaszczenia zatrzymano, z tą jedy­
nie różnicą, że stosowana ona będzie nie do 
ziemi pozostającej obecnie w rękach polskich, 
lecz do własności n i e m i e c k i e j .  Polska wła­
sność ma być wykluczona od wywłaszczenia.. 
Natomiast komisja kolonizacyjna nzyska prawo 
nabycia urogą euspropryacyi każdego obszaru 
ziemi niemieckiej, który miałby lub mógłby 
przejść w ręce polskie.

A zatem — iząd odstępnie jeaynie od za­
miaru przymusowego wyrugowania Polaków  
z tych obszarów, które im jeszcze pozostały, 
natomiast pragnie uniemożliwić zupełnie p o ­
w i ę k s z a n i e  polskiej własności, a raczej od 
zyskanie tego, co dotychczas stracili.

Ustawa w tej formie nie będzie rfaturalme 
dia ludności polskiej ciosem tak groźnym, jakim  
byłby się stał pierwotny zamiar bezwzględnego 
wywłaszczenia Polaków' z ziemi, mimo tc jest 
i pozostanie nowa wielka krzywda, wyrządzona 
żywiołowi polskiemu. Ludność polska w zabo 
rze pruskim mnoży się bardzo szybko; według 
najnowszej statystyki wzrosła ona w ostatnich 
pięciu latach z 3,300.000 na 3,700.000. Dla 
wielkiego tego przyrostu potrzeba coraz więcej 
ziemi —  i w ostatnich też latach rzeczywiście 
siłą liczebnej i ekonomicznej swej ekspanzy- 
wności ludność polska rozszerzała sw'ój stan po­
siadania ziemi. To ma teraz ustać, ma mi po­

lak z zasadzki, . wTpierw uderzyć, nimby był 
dostrzeżeń.

Powyżej Kijańskiags) stal Lauder, jakoby w  
fortecy, obwarowany błotami nie do przebycia, 
że tylko przed siebie mógł, by wpaść na kark 
nieprzyjacielowi, sekunduiąc nam w bitwie, co 
też tak z nim, jak i z kijańskim  umówione 
było.

Dopiero nad obiema placówkami temi, nad 
całym tym parującym we mgłach, pojeziernym 
mi iałem, zasiadł się po zalesionem rozwidla 
Wronogór sam Wawer, z główną swoją siłą.

Otóż tę to glównff siłę, a i samego Wawra, 
mniemał nieprzyjaciel, idąc na Suzina, u,,;ed 
sobą mieć, i z nimi czynić. Inaczej nie byłby 
parł na nasz oddział, aż w takiej petedze,

—  Ha, tak będziemy udawać tysiące! —  rzekł 
do mnie Suzin, odstępując od zatkniętej na gra­
nicznym kopcu lunety, przez którą wżerał się 
gorejącem okiem w rudy tumhn niosącej się 
traktem kuczawy, sk lóś której gęsto błyskały 
sźtyki, pod zachodnie słońce.

I  nagle, zw ó ciw szy  się do mnie, dodał ser 
decznie:

—  Zastąp mnie, druhu, przy lunecie i rachuj 
przerwy wr kimzawie. Tak ich się najłatwiej 
doliczysz. Rotami walą...

—  Ja zaraz tą... Tylko list. Od rana list 
noszę, z opatrunkami dosłam . Czasu Die było 
czytać. Bądź łaskaw. . Ja  zaraz...

Zaledwie jednak naliczyłem erzy przerwy 
był już przy mnio. Pobladł, ręce mu trochę la­
tały.

—  Dziękuję! — rzeki, a głos mu się łamał. 
I po chw ili-

—  Matka pisze... Brat pisze...
— Zdrów ii'
Nie odpowiedział, tylko pilno przez lunetę 

patrzeć zaczął.
—  Walą... —  mówił półgłosem, —  okrutną 

kupą walą... Co tu ludzkiego życia... Boże! 
Boże!

Naraz odwrócił głowę.
—  Brat, wiesz, w domu dotąd, Pisze: „Gdy­

by to wiedzieć!"
Roześmiał się krótkim, przykrym śmiechem.
—  Ha, ha! „Gdyby to wiedzieć..," Ostrożny, 

co? A młodszy odemnie... Rozumny.* Co? A ja 
ci powiadam, Janie, gdybym wiedział, wyjdę 
cało ze sprawy, tobyra sobie z góry w łeb pal­

nął. Wiesz... Apostolczyk... me noszę broni... 
Aiebym się ten jeden raz sprzeniewierzył.

Pomilczał mato:
—  Bo sprawa... Sprawa, wideisz, bracie, musi 

być w takich warunkach przegrana. Ale musi 
być bohatersko przegrana, żeby się do tej prze­
granej paliły serca ludzkie, jak do największe­
go zwycięstwa. Wiem jednak, że nie wyjdę cało. 
Matka też wię. Żegna mnie Na śmierć mnie 
żegna, matczysko...

Odrzuci! włosy z jasnego czoła żywym, pię- 
Knym ruclicm i spojrzał przenikliwie, górnie, 
daleKo...

— Hej, kuło, knlko sądzona’ —  zawołał. —  
Bij, jak w jasną świecę.

W tej chwili przybiegł Birszteju, adjntant 
Snzina.

—  Pułkowniku! —  rzekł. — Mamy ze Sta- 
ciszek języka. Sztab zajął karczmę na trakoie. 
Jeuerały, starszyzna, licho wie, co. Zawalili 
podwodami pół wsi...

—  Więc to tu -— przemówił Suzin, jakby 
sam do siebie przyćm onym głosem i z nagłą 
zadumą.

Otr-ząsnął się wszakże zaraz, głowę podniósł 
i z wielką żyw ośuą jął B iisztejnow i poleceuia 
dawać

—  Co leli u na. Leśniczówkę! Stary Bułhak 
przebierze się błotami do samych Bobrownik, 
a młody na Dobkiszki niech rusza. Ludzie pe­
wni, jak śmierć. Niech Lander i Kijański czy­
nią, jako wiedzą.

Jutro bitwa, ‘Niech spieszą. Lander do \S a- 
wra niech zaufanego palmie-. W  dwa ognie mu­
simy ich wziąć. Prędko, prędko, prędko!...

I odprawiwszy adiutanta, do lunety się rzneił.
Jakoż istotnie dał się widzieć teraz 'ruch 

niezwykły. Ciężka kurzawa na trakcie to zbi­
jała się w grube kłęby, to znowu dzieliła. Po­
między nią a punktem oznaczającym kaiezmę 
unosiły się i przepadały mdłe chmurki pyłów 
za latającymi konno oficerami od sztabu do 
wojska.

Nagle wielki słup pyłów, który wieczorna 
rosa już była nieco przybiła do ziemi, dźv. ignął 
się znów potężnie, skłębił, naprężył, wydłużył, 
rozerwał i lewem skrzydłem wstecz ku borom 
powiał.

—  Otoczyć nas chcą — szapnął Suzin wzru­
szonym głosem. — Borami obejść.. >

Zmełł jakąś klątwę w zębach i skoczy w. ;zv 
z kojma, biegł ku kosynierom.

A już zapadła krótka noc czerwcowa. O zwa­
ły się błota rozgłośnym rechotem żabim, buch­
nęły oczerety różnojęzyczną wrzawą nawodnego 
ptactwa, które, ruszone obozowym gwarem, po 
latywało niespokojne, krzykiem, świstem, bncze 
niem, oznajmiając trwogę. Zapadły wreszcie 
wrzaskliwe stadka po wyżarach, po oparzali 
-skacli, ucz i stamtąd szyły powietrze przenikli­
wo głosy bąków, nurów, kraków 

A bór milczał.
Niemo stał w głębokościach swoich pod bez- 

gwiezdnem niebem, potłumior. nocną ciszą. Po­
wietrze było jakieś gęste, lejikie. Ciepłym tchem 
bagien, to znów dreszczem rwane, jakby w nie 
dmuchała febra,

la ni osły się od czasu do czasu wielkourzewy 
górnym, krótkim szumem, od wierzehoła do 
wierzciioła lecącym, ale wnet szum się urywał, 
spadał i grzęznął w bezruchu. Na gołoborzu roz­
palono ognie, iż wielkie, zjadliwe komary chmu­
rami leciały na nas, ale nie gotowano posiłku.

Ludzie, zmordowani skwarem i pospiesznym  
całodziennym marszem, upadli w sen kanrenny. 
Insi czyścili broń, insi, pogrążeń’ w solne, mil­
czeli, rozciągnięci u ognia. Gęsto rozstawiona 
pikieta obwoływała się czujnie.

Ciężko było na duszy, ciężko i piersiom dy­
szeć. 5

Ot. jakby te pyły nad gościńcem wzbite, za­
sypał} nam gardła i piersi Takiego przygnę­
bienia u żołnierza nie widziałem jeszcze przed, 
żadną batalią.

Aż buchnął gniewr z tej cLzy drętwej, z te­
go dławiącego oczekiwania buchnęła żądza od­
wetu i ta nienawiść do nieprzyjaciela, która 
żołnierza straszliwym w walce czyni. Zrywmli 
się ludzie od ognia z klątwrą, z zaciśn'ętemi 
pięściami, i w paroksyzmie wściekłości w bór 
biegli, nie mugąc pohamować gorączki, która 
ich paliła.

Porucznik Jaczynowski na własne ryzyko 
chciał formować wycieczkę nocną na Staciszki. 
Ochotników me brakło Z największym trudem 
ledwośmy go % Biisztejnem od tej imprezy od­
wiedli. D c. n.
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tta ć  na niepokonalną pizeszKodę. Naturalny 
przyrost ludności pulskir j ma l>yć skazany albo 
na, rnegracyę, albo też zepchnięty na stanowi­
sko bezrolnego proietaryatu. W tein tkwi ró­
wnież wielkie niebezpieczeństwo dla Polaków  
w zaburzę pruskiiu.

Ponieważ nowa ustawa ogranicza do pewne­
go stopnia także swobodę niemieckich właści­
cieli ziemi w rozporządzaniu swoją wła-snoscią. 
przypuszczać można, że daną im zostanie gw a­
rancja, iż rząd przy wywłaszczaniu dóbr nie­
mieckich płacić będzie nadal dotychczasowe wy­
sokie ceny

W  tej więc iermie nowa antypolska ustawa 
może zapewne liczy na sankcyę sejma pruskie­
go Położenie braci naszych w zaborze pruskim 
stanie się wtedy jeszcze cięższem i niebezpie- 
cznieiszem.

Klnij niski u porlsiMde.
Biugo i namiętnie dyskutowana sprawa u- 

twom enia solidarnego klubu ruskiego w parla­
mencie została ostatecznie załatwiona w ten 
sposób, że wszyscy posłowie ruscy, z wyjątkiem  
socyalistów utworzyli jeden solidarny klub par­
lamentarny.

Jak „nż pisaliśmy, główną i bardzo dużą tru­
dność w utworzeniu się tego ktubu stanowiła 
zas&ua narodowościowa. W tękssość posłiw  ru­
skich naroduwo-domijkratycznych stanęła bowiem 
na tem stanowisku, że do klnbn niskiego, czy 
nawet ukraińskiego mogą być przyjęci tylko ci 
posłowie, którzy aznają o d r ę b n ą  narodowość 
małoruską, czyli „ukraińską11 wraz ze wszyst 
kiemi jej prau am* do samoistnego rozwuju. Po 
nieważ zaś kamieni°m w^rietóym politycznego 
światopoglądu moskulofilów, czy „gali yjsktcii 
Rosyan", jak ich „Hałyczanina nazywa, jest 
dogmat i d e n t y c z n o ś c i  Małorusinów z Ro- 
syarami więc posłom tym pozostawały do w y­
boru tylko dwie drogi: albo utrzymać w całej 
czystości swój zasadniczy dogmat i do klubr 
ukraińskiegu narodowo-solidarnego nie wstępo­
wać, albo wstąpić doń, a ów dogmat odrzucić, 
t. j. przekreślić najistotniejszą część swego pro­
gramu politycznego.

Rrecz iasna, że posłowie muskalofilscy posta­
w ie ń  wobec takiej alternatywy, mieli zadanie 
bardzo trudne i drażliwo do rozwiązania. Upie­
rając się bowiem przy zasauzie tożsamości Ru­
sinów z Rosjanami, a więc pozostając poza 
klubem, narażali się mosLalofile na ntratę re­
szty znaczenia w rnskiem społeczeństwie, a na- 
wel na ogromną ni ipopularność, wchodząc zaś 
do klubu, musieli za progiem pozostawić swój 
dogmat „historycznych zasad“ i z galicyjskich  
R osjan przekształcić się w  zwyczajnych Rnai- 
nów lub nawet Ukraińców, co naiwyżej konser­
watywnego autoramentu.

Długo radzono nad ł em, które z dwojga złego 
jest mniejsze, i ostatecznie wybrano to d n g ie . 
Według relacyi „Hałyczanina'1 stało się to w ta­
ni sposob: W niedzielę 16 b m na skatefr za­
proszenia pos. Romańczuka zcorali się w  par­
lamencie w szyscy pusłowie ruscy, aby naradzić 
się nad utworzeniem jednolitego klubu, t. j. 
właściwie tylko nad warunkam,, pod któremi 
posłowie mnskalufilscy mogliby być do klubu 
przyjęci. Narady, które uznano za ściśle poufne, 
p i jakimś czasie przerwano, aby dać pięciu po­
słom inoskałofilskim czas na nowzięcie postano­
wienia. Nazajutrz o godz. 10 lano doręczyli oni 
posłow i Romańczukowi swoje rezoiucye, poczem
0 goazime 5 tego samego dnia podjęto wspólne 
narady ua nowo. Po czterogodzinnej dysknsyi 
przyjęto wreszcie następujące zasady, jako pod­
stawę orgaaizacyi kluoowej, które przyt tćzamy 
za „Biłem*1.

1. ( Płonkami małoruskiego klubu posłów par­
lamentarnych są w szyscy posłowie z Galicyi i 
Bukowiny n a r o d o w o ś c i  m a ł o r u s k i e j ,  
którzy przybędą na nierwsze posadzenie tego 
klubu, zwołane przez najsiarszego wiekiem po­
sła- względnie zgłoszą na ręce tego i  osła swoje 
przystąpienie do klnbn.

2. Celem ma Pruskiego klubu jest zastępstwo
1 ubrooa interesów n a r o d u  B i a ł o r u s k i e g o -  
d l a  j e g o  s a m o i s t n e g o  r o z w o j u  p o l i ­

t y c z n e g o ,  e k o n o m i c z n e g o ,  s p o ł e c z ­
n e g o  i k u l t u r a l n e g o .

3. Stwierdzając, że w s z y s c y  c z ł o n k o  
w i e  k l u D n  p r z y z n a l i  i s t n i e n i e  m a ł o  
r u s k i e g o  n a r o d u ,  pozostawia się poszcze­
gólnym party om i członkom klubu wolność uży­
wania w urzędowych enuncyacyach klubu na 
oznaczenie tego ostatniego terminu „małoruski11 
albo „ukraiński". W języku niemieckim klub 
nazywa się „Rnthenenklub".

Na te programowe zasady —  powiada „Di 
*o“ —  zgodzili się p o s ł o w i e  m o s k a l o f i l -  
s c y  b e z  z a s t r z e ż e ń ,  co dla wszystkich  
innych posłów było ogromna niespodzianką. 
W ynika stąd, że posłowie moskalofilscy uznali 
istnienie narodowości małoruskiej i zobowiązali 
się bronić jej interesów i pracować dla jej 
samuistnegu rozwoju politycznego i kulturalnego. 
Równocześnie jednak zażądali moskalofile for 
ma*nego ustępstwa w  tym kierunku, aby w  
wewnętrznych czynnościach klubu terminy: 
„ukiaiuski klub11, „ukraiuska narodowość" nie 
były obowiązującymi, lecz aby je można było 
zastępować terminami: „małoruski klnb", „mało- 
raska narodowość", i ażeby posłowie moskalo­
filscy ogłaszając ofieyalne enuneyacye klubu 
mogli używać tych ostatnich terminów, z tem, 
że inne partye mogą w tych samych wypad­
kach używać terminu „ukraiński".

Na tu formalne ustępstwo dla moskalofiiów 
zgodzili się 1 radykał i 9 narodowych demo­
kratów z Galicyi. tudzież w szyscy posłowie bu­
kowińscy, którzy zresztą sami nie chcą używać 
terminu „ukraiński", jako niepopularnego na 
Bukowinie.

Co do regular ni! klubu, to przyjęto zasadę, 
że w sprawach narodowo-Dolitycznych obowią­
zuje wszystkich jego członków b e z w z g l ę ­
d n a  s o l i d a r n o ś ć  i k a r n o ś ć ,  i że żaden 
poseł nie może w  swoich poselskich występach  
stanąć w sprzeczności z zasadami klubu, nato­
miast w innych spiawach, jak ekonomicznych, 
społecznych i kulturalnych, o ile me mają na- 
rodowo-politj cznego znaczenia, każda grupa i 
każdy poseł mogą zastrzedz sobie wolną ręką.

Prezesem klubu wybrano, jak donosi „Rnthe- 
m>.che Korrespoudenz-, posła Juliana R o m a ń ­
c z u k a ,  wicepreze«emzaś .Mikołaja W a s i l k ę .  
Do kom.syi paj lamenrarnej wchodzą oprócz 
prezydyniu posłowie dr K Lewicki, dr M. Ko­
rol (moskalofil), dr Leo Baczyński (radykał). 
Sekretarzami zostali posłowie Semaka i dr St. 
Dnistriański.

Hałyczanm", organ partyi moskalofilskiej, 
Dopadł w okropną rozpacz z powodu wstąpienia 
posłów moskalofilskich do klnbn ruskiego, opar­
tego na takich, jak powyższe, zasadach. O czy­
nie posłów moskalofilskich pisze on: „ N i e  j e s t  
t o  a n i  b łą d , a n i  d a i e k o w i d z t w o ,  a l e  
w p r u s t  zdrada zasadniczego ideału naszej 
partvi i  n e g a c j a  r o s y j s k i e j  i d e i  n a ­
r o d o w o ś c i o w e j !  Przeciw temu zaprotestuje 
nasz naród niewątpliwie stanowczo, Solidarność 
taka jest samobójstwem, ale na razie jeszcze 
nie narouu (sic!) i partyi, ale tylko „aompa- 
ciscentów", uczestników takiego układu. I po 
cóż prowadzono walkę wyborczą, za co polała 
się rosyjska krew?"*).

Już ten krótki okrzyk bolu i rozpaczy i bez­
silnej wściekłości, który wyi wał się z piersi „Ha- 
łyczaniua" na wiadomość o przy stąpieniu wszy­
stkich moskalofilskich posłów do narodowego 
klubu małoruskiego w  parlamencie świadczy, że 
stała się rzecz bardzo ważna.

I rzeczywiście fakt ten ma ogromne znaczenie 
nietylko w wewnętrznej polityce stronnictw ru­
skich. a le'także i to przede wszysikiem w poli­
tyce p o l s k o - r u s k i e j ,  na gruncie galicyj­
skim, na który też wywrze wpływ bardzo g łę­
boki.

Potrzeba bowiem liczyć się z faktem, że w 
chwili, gdy muskalofilscy posłowie wstąpili do 
małuruskiego narodowo soli larnego klubn, opar­
tego na bardzo aobitnie wyrażonej zasadzie zu­
pełnej odrębności etnologicznej i kaltoraluej Ru­
sinów od Rosyan, - p a r t y a  m o s k a l o f i l  s k a  
j a k o  t a k a  p r z e s t a ł a  i s t n i e ć .  Posłowie 
moskalofilscy nie mogą jnż żądać n. p. utworze­

nia we Lwowie uniwersytetu rosyjskiego za­
miast ruskiego, ale we wszystkich postulatach 
narodowych muszą iść solidarnie z ruskimi na­
rodowcami. Międ/.y moskalofilanti a narodowca­
mi przestaje tedy istnieć ta różnica, jaka istnia­
ła dotąd między niemi, jako członkami „odrę­
bnych11 narodowości, ńtóskalofile —  jak już w y­
żej zaznaczyliśmy, stają się tylko k o n s e r w a ­
t y w n ą  p a r t y ą  naiodow o-ruską, a roznieś 
pomiędzy nimi a narodowcami - zachodzi taka, 
jaka istnieje n. p. między konserwatystami na­
szymi a partyą naroaowo-demokratyczną 

Pomijając wszystkie inne wnioski, które z tej 
niezmiernie ważnej zmiany wynikają, ten jeden 
musimy już teraz określić, mianowicie, że to o- 
siateczne zsolidaryzowanit się Rusinów na grun­
cie narodowym małoruskim, czyni ich tem nie- 
bezpieczmej szyim dis, naszych interesów naro­
dowych. W prawdzie bowiem i dotąd pod wzglę­
dem nienawiści do Polaków i moskalofile i na­
rodowcy byli —  „ambo meliores", to jednako­
woż antagonizm pomiędzy obiema partyann pa­
nujący, osłabiał znacznie icb ataki ua nasze 
narodowe placówki Obecnie okoliczność ta, 
mogące być dla nas czasem pomyślną, prze­
stała istnieć. Jakkolwiek bowiem moskalofil- 
stwo ze wszystkiemi jego konsekweneyami wśród 
Rusinów pozostanie i nadal i wTytrzebić się tak  
prędko lne da, to jednak na najważniejszym  
teren.e —  w parlamencie, a zapewne w przy­
szłości także i w Sejmie niema go jnż, ponie­
waż będąc koncepcyą czysto filologiczną i pro­
duktem obskurantyzmu, nienawiści do Polaków  
i długotrwałego poczucia własnej bezsilności, 
wyzyskiwanych systematycznie przez agentów  
rządowego panslawizmu rosyjskiego, nia w y­
trzymało moska]o£lstwTo pierwszej poważnej 
próby życia i znikło, kieay w społeczeństwie 
ruskiem wzmogło się samopoczucie narodowe 
z jednej strony, a równocześnie z drugiej „Sło­
wiańskie Towarzystwo dobroczynności" hr. lgna- 
tiewa w Petersburgu popadło w letarg wsku­
tek ruiny swych interesów m aterialnych.

*) Mowa o krwawych wypadkach podczas wybo­
rów w Horódzku w powiecie Drohobyckini.

Sytuacya na Wągrzecu.
„Wielkiemu" koalicyjnemu gabinetowi wę­

gierskiemu psują się wszelkie szyKi. W chwili, 
gdy w Anstryi wynik wyborów, przeprowadzo­
nych na podstaw.o powszechnego równego pra­
wa głosowania, stworzył dla Madziarów sytua­
c ję  mniej korzystną, niż była za czasów sła­
bych kuryalnych panamentów, także w  krajach 
torony śwr. Szczepana silna zrywa Się opozyuya, 

jakie1' tam ditychczas może jeszcze me było. 
Szowiniści węgierscy stanowczo posunęli się za 
daleko w  swoich nacyonaKstycznych dążeniach 
a raczej n r o s z c z e m a c h  i tem sami rozpę­
tali groźną dla nieb burzę.

W ypadki w Sejmie węgierskim, znane z de­
pesz, świadczą wymownie o tem, że niewęgier- 
skim narodom w Translitawii nareszcie zaczy­
na się przebierać miara niesłychanej dotychczas 
potulności i uległości względem węgierskiej idei 
narodowo-państwowej. Gnębione dotychczas bru­
talną siłą Indy, podlegające bezpośrednio rzą­
dowi węgierskiemu otrzymały nagle sukurs ze 
strony silniejszych pod względem organizacji 
narodowej, wyposażonych w większe prawa na- 
rcdowo-polityczne C h o r w a t ó w ,  A  i tę ewo- 
lucyę obecny gabinet węgierski sam sprowoko­
wał. Jeszcze przed półiora rokiem, gdy na W ę­
grzech rządził niekonstytucyjny gabinet Fejer- 
yaryego, znaczna część Chorwatów zupełnie in­
ne zajmowała stanowisko. Z tej strony ofiaro­
wano przecież koalicyi węgiersLiej nawet wprost 
p o m o c  i poparcie w walce z koroną. I gdyby  
przywódcy madziarskiej koalicyi posiadali byli 
takt i rozum polityczny, byliby mogli znacznie 
wzmocnić swoje stanowisko wobec Wiednia 
Lecz u tych polityków, oddających się marze­
niom o stworzeniu wielkiego m o c a r s t w a  wę­
gierskiego, szowinizm narodowy wziął górę nad 
układną rozwagą i roalnemi względami. W  nie- 
zrozumiałem wręcz zaślepieniu nietylko odrzu 
cono wprost pomoc Chorwatów, lecz nadto po­
pchnięto ich nowem. gwałtami do najostrzejszej 
opozycyi.

Zdaje się, że częściowe ówczesne ustępstwa 
korony oszołomiły wręcz przywódców koalicyi

węgierskiej. Inaczej nie można chyba tłumaczyć 
sobie icb Dolityki, która w  chwili najzacięt­
szych sporów z Austryą i koroną ściągnęła na 
k oalicję  drugie jeszcze groźne niebezpieczeń­
stwo.

Dziś sytuacja  na Węgrzech jest bardzo po­
ważna. Dopóki przeciwko gwałtom szowinisty­
cznym Madziarów występowała tylko garstka  
posłow słowackich i rumuńskich, można było 
opozycyę tę lekcew ażyć, a nawet bezkarnie 
tłumić ją tak niesłychanie barbarzyńskiemi 
gw aitam i, jak ten, któiego dopuszczono się 
względem rumuńskiego posła Vaydy. Dziś tę 
garstkę „narodowościowych" posłów wzmocniła 
40-głowa Falanga rozgoryczonych do głębi re­
prezentantów pokrzywdzonego ponownie narodu 
chorwacLiego —  dziś już nie odniesie skutku 
zaaen akt przemocy brutalnej; dziś opozycya 
ta zamienia się na ważną kw estyę p r a w n o ­
p o l i t y c z n ą .  A  chociażby nawet z posłami 
chorwackimi postąpiono podobnie, iak  z posłem 
Yaydą, sprawa ta me skończy s.ą bynajmniej 
w komisyi dla nietykalnośi poselsk iej, lecz za­
toczy szerokie k o ła , wytworzy przesilenie aż 
nadto poważne i niebezpieczne.

Hochmut kommt vor dem Fali" —  pycha 
poprzedza upadek —  brzmi przysłowie niemiec­
kie, przysłowie ty ch , których Madziarzy zbyt 
skwapliwie naśladują w  gnębieniu innych naro- 
dOyyości. I  zdaje się, że w  tym wypadka przy­
słowie to beazie można zastosować w całej peł­
ni. Jeżeli kiedy, to obecnie nadarza się dla 
W ' e d n i a sposobność do zajęcia względem  
nroszczeó madziarskich silnego, o d p o r n e g o  
stanowiska. Popełnionoby tam znów błąd ogro 
mny, gdyby i tyir razem nie skorzystano z ru­
chu opozycyjnego niemadziarskieb narodowości. 
Ujecie się za tymi narodami jest nawet do pe­
wnego stopnia m o r a l n y m  obowiązkiem ko­
rony i jej doradców, nie mówiąc już nic o tem, 
że wzmocnienie rzeczonych narodów stałoby się 
najskuteczniejszym hamulcem dla zbyt wygóro­
wanych aspiracyj madziarskich.

Te narody w  krajach korony sw. bzezepana 
mają najzupełniej takie samo przyrodzone pra­
we do życia i rozwoju narodowego jak Madzia­
rzy. Państwo, w którem mniejszość narodowa 
pragnie bezwględpie panować nad większością, 
jest wprost anachronizmem w  dzisiejszzch cza­
sach. Dążyć w ięc należy do tego, ażeby naro- 
dowośćci ua Węgrzech nzyskały te same pia- 
w a, jakie posiadają poszczególne „ludy" 
Austryi —  bo tylko w takim razie luozliwem  
będzie nadanie w  przyszłości Austryi nstrejn 
państwowego, który utrzymać ją może jako 
mocarstwo, ustroni federacyjnego. Chwila obe­
cna jest nadzwyczaj korzystną dla rozpoczęcia 
takiego aktu, a pewnym krokiem do tego po­
winno być z m u s z e n i e  rządu węgierskiego 
do przeprowadzenia także na Węgrzech p o ­
w s z e c h n e g o  p i a w a  g ł o s o w a n i a .

Oorazkl z Hatgli
Niepodobna —  pisze jeden z n ielicznym  zresztą  

korespondentów dziennikarskich, wysłanych do Ha­
g i —  wyobrazić sobie środowiska, bai dziej odpo­
wiedniego dla prac konferencyi poKojowej, nad Ha­
gę, która mimo tytnłu stolicy i  2 5 0 .0 0 0  mieszkań­
ców nie czyni wrażenia w ielkiego mi anta w dzi- 
siejszem  znaczenia. Cichy, wygodny, m iły zakątek 
na krańcu północno zachodniej Europy, otoczony la- 
oami bukowemi, osłoniony od Btrony morza wysoką  
ław icą —  oto miasto Haga, w  którem przebywa  
obecnie tylu  dyplomatów z w szystkich stron św ia­
ta. Chociaż już w siedemnastym i ośmnastym w ie­
ka zamek hrabiego Holandyi —  ‘b Grayen Haga  
był ogniskiem spraw państwowych całego kroju, 
Haga z powodu konkurencyi ze strony m iast han­
dlowych aż do X IX  wioku nie mogłt otrzymać 
praw miasta. Otrzymała je dopiero ta  „największa 
w ieś w  Europie" podczas krotsich rządów Ludwika 
bon upartego, jako króla Ho.andyi. D ziś jeszcze  
obcy turysta, przybyły z Paryża, Londynu, lub in ­
nego ruchliwego miasta, chudząe po czystych jak  
posadzka ulicach miasta, odczuwa idyliczny cha­
rakter tej dziwnej stolicy. Nowoczesne sklepy, ka­
wiarnie i  restauracye, które powstały głów nie dla 
pobliskiego m iejsca kąpielowego achew eningen, nie  
są organicznym wykwitem  rozwoju Hagi, ale jaK-

2  n o o i y c h  c  m ó w .
i i .

(K onstanty S r o k o w s k i  „Bohaterowie", -iramat 
w 3 aKtach. —  W aw rzyniec Tucze! B  o 1 e s  ł  a- 
wi e z ;  „Ada", komedya zbawienia. —  E w a Ł  a- 
8 k i n a  ! Leon S l ę p o w s k i :  „Szopen". Kraków.
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Po przez literaturę dramatyczną dni najnow­
szych idzie fala nowa, silnie spieniona i prze­
sycona elektrycznością, a będąca odbiciem dzie- 
jowo-pobiycznych przemian i wstrząśnień doby 
współczesnej. 0-1 wnpanialgo eposu dramaty­
cznego, jakim była „Rewolucja" Tetmajera, de 
mglistej apoteozy rewolucji, jaką jest „Kniaź 
Patiomki u" M icińsk ego, idzie długim szlakiem cykl 
utworów, ideą zasadniczą opierających się o pro­
blem rewolrcyjny. lak  każda idea, której podstawy 
zasadnicze snują swój wątek z abstrakcji, tak  
i  te utwory, o których dziś mam mówić, należą  
de Kafegoryi dzieł, zrodzonych w chwili pod­
niesionego nastroju ducha. Przeważający w  nich 
idealny nastrój, usuwa tu przeważnie na drngi 
plar realne podstawy artystycznej koncepcyi, 
a w jsnw a jako czynnik dominujący czysty idea­
lizm któremu przypaua w dramacie ruia domi­
nująca.

Konstantego Srokowskiego dramat „ B o h a  
t e  r o w i e " ,  mimo idealistycznego podkładu, ma 
Tyb*tne piętno aktualności. Rzecz, jakby żyw­
cem wydarta z martyrologii rewolucyjnej, pro­
wadzi nas do kaźni ducha, gdzie rozpromienio­
ne p o ijw y  i uczucia przybierają kształt realny, 
znueniaią się w  gorejący wulkan, gotowy po­
grzebać w  swym wybuchu przestarzałe i zmur­
szałe formy urządz rń społecznych.

Udziałem młedTch zapalnych serc ’est ta  pod- 
sriemna, konspiracyjna forms, działania i wa'ki, 
i  takich te i  wyprowadza na widowuię bohate­
rów p. Srokowski w  swoim dramacie. Poznaje­
my tych działacz., portretowanych przez autora 
według znanego typu. który zarówno w powie­
ści, jak dramacie, zdubył już prawo obywatel­
stwa. Jest córka wysokiego dysuri arza pań­
stwowego, młoda rewolucjonistka, jest rewolu-

cyonista ścigany przez rząd za kilka zamachów, 
jest fanatyk zakochany Henryk Drożcwski, mło­
dzieniec ślepy od urodzenia, są dwaj naczelnicy  
sp isk u , jeden działający poza obrębem czynnej 
akcyi. należący do sfer arystokratycznych, drn­
gi, rodzaj dziesiętnika, którego rozkazów ślepo 
słucha najbliższe kółko.

Akoya rozpoczyna się na poddaszu mieszka­
nia spiskowców, będącem zarazem laboratoryum 
bomb. Ze strony władzy rewolucyjnej, reprezen­
towanej przez młodego arystokratę, hr. Ostón- 
stjem e, zapada postanowieńie wysadzenia w  no- 
wietrze pałacu rady min-strów podczas posie­
dzenia, na którem mają być zdecydowane eks­
terminacyjne środki wadu z rewolucjonistami. 
Grupa spiskowców ma obowiązek wziąć na sie­
bie wykonanie zamachu. Odbywa się scena lo­
sowania wykonawcy, który ma podpalić minę. 
Los 'pula na ślepego Henryka i ten zaprzysię- 
ga spełnienie rozkazu partyi.

Od tej chwili zaczyna się w łaściw a ideowa 
•ikcya „Bohaterów". W  gronie spiskowców-re- 
svołucyonistów rozpoczyna się wzajemna ernn- 
lacya bohaterstwa, rodzaj pojedynku szlache­
tnych, o to aby nie dopuścić Henryka do wyko­
nania misy! Wprawdzie starszy spiskowiec 
Grzywiec rozstrzyga nieodwołalnie na korzyść 
Henryka, ale zarówno narzeczona jego Zofia 
Dobrecka, jak uwielbiający ją Stredberg rewo­
lucjonista starają się u Ostenstjerna o zmianę 
w tym kierunku, aby jedno z nich podpaliło 
minę. Na tle tego współzawodnictwa kreśl' 
autor psychologię związku dusz Henryka i Zofii, 
nie rozwiniętą zresztą dosyć jasno. Ostate­
cznie Henryk, gnębiony przez „potworka kłam 
stwa", sączącego jad w jego duszę, zabija Zo- 
fię, aby jej nie dopuścić do spełnienia dzieła. 
'V chwili jednak, kiedy spełnił zbrodnię na 
ukochanej, wstrzęsający odgłos detonacyi prze­
konywa go, że przecież padł sam ofiarą kłam­
stwa, gdyż wyręczył go ten trzeci, który ko­
chając Zofię i przeczuwając jej ofiarę, wołał 
sam poświęcić siebie.

Jako dzieło sceniczne dramat „Bonaterowie" 
jest utworem niezwyktój siły  i w ielkie żywo­
tności tematu W ykładnik ideowy, jaki się nad 
nim unosi, nadaje urn piętno dzieła sztuki o 
wyższym polocie. Ze szkodą jednak dla jasności

artystyczne; koncepcyi dzieła, zaciemnia akeyę 
pewna zagadkowa synibolistyka, wymagająca 
bliższego komentarza. Ta okoliczność sprawia, 
że i pod względem plastyki scenicznej „Boha­
terowie" przedstawiają miejscami zadanie dosyć 
trudne, gdyż dramat, rozpoczynający się w yra­
zistą, realną akcya, w dalszych aktach coraz 
więcej przynosi dygressyj filozoficznych, coraz 
więcej materyału ideowego. Z tem wszystkiem  
dla teatru byłoby eksperymentem niezmiernie 
ciekawym, a w każdym razie wdzięcznym, w cie­
lić w ramy sceny ten utwór porywający ogromną 
żywiołowością tematu, wprawiający w ruch typy  
dobrze poszczególnie znane, a nie obserwowane 
dotąd w ich środowiska zbiorowej pracy kon­
spiracyjnej.

Pod względem tła ideowego, pokrewna dra­
matowi p. Srokowskiego jest „A d a" —  „ko­
medya zbawienia", jak ją dość pretensjonalnie 
nazwał jej autor p. W awrzyniec Tnczel Bole- 
sławicz. Nietylko tłem, ale nawet metodą lite­
rackiego tworzenia p. Boleslawicz zbliża się do 
p. Srokowskiego. Tylko że autor „Bohaterów" 
jest artystycznie i ideowo silniej skoncentro­
wanym, widzącym jaśniej cel swój i założenie, 
podczas gdy p. Bolesławicz bardzo wiuoczuie 
szuka drogi „zbawienia" i w  tera poszukiwaniu 
z bitego gościńca trzeźwej myśli, na jaki w stę­
puje w pierwszym obrazie kumedyi, zbacza na 
manowce majaków myśli, nie mając dość siły  
na konsekwentne doprowadzenie do rozwiązania 
zasadniczej idei swego utworu.

Ada,-: bohaterka komedyi, córka zamożnych 
filistrów, wbrew woli i inteneyom rodziny rzuca 
się w wir robót konspiracyjnych. Trzy boku 
jej działa nieodłączny zakochany w niej „roz- 
wiewatiel" Bronlk, obok którego idzie cały 
sznur fnnych. Kontrast pojęć i walna, jaką  
Ada staczać musi w najbliższem iwem otocze­
niu. nie należą do rzeczy nowych w dramacie, 
aie autor umiał konflikt ten przedstawić w  za­
rysach wyraźnych z pewn1 i podkładem gryzą­
cej ironii.

Jako typ nowoczesnej rewoiucyomsiiu Aaa  
nie iest postacią dosyć wyraźnie postawioną. 
Nie jej przy pada w udziale w ostareczuem roz­
wiązaniu nieść sztandar na czele pochodu, ale 
ubogiej duchem dziewczynie z ludu W kome­

dyi p. Bolesław?cza groteskowość scen rodzajo­
wych napisanych z rzeczywistym talentem jest 
najlepszą stroną utworu. Ideowa jego część 
cierpi na bran jednolitości artystycznego po­
mysłu, choć nie brak jej pewnej siły  fantazji, 
mającej odbicie w napuszonej frazeologii, mie­
szającej rozliczne, pogmatwane hasła postępu 
i demokracyi z szarą prozą życia. Zdaje się, 
że autor, obdarzony bezsprzecznie talentem, 
przecenił swe siły  i za w / soko napiął struny 
lutui. W złożonym akordzie jego rozróżnić mo­
żna kilka nut fałszywy cli. wynikających z błę­
dnego ujęcia, założenia, obok kilku doskonałych, 
pełnych dźwięków, dających świadectwo uzdol­
nienia w  kierunku rodzajo wo-oby czaj owym. Bar­
dzo wyraźnym i typowym jest tu także odcień 
satyryczny przechodzący może wbrew nawet 
woli autora w  karykaturę dążeń przewrotnych, 
okazanych w bładem tylko odbiciu fata-morga- 
ny. Czy „Ada" zdołałaby wytrzymać zwycięsko 
próbę kinkietów, niepodobna ocenić z odczyta­
nia tego utworu.

Nierównie więcej warunków do takiej próby 
ma pięcioaktowa sztuka p. t. „Szopen" —  napi­
sana przez pannę Ewę Łnskinę i Leona Stę- 
powskiego. Rozdziałem z księgi „dziejów naszej 
pieśni11 nazwała ta nowa spółka autorów swój 
utwór —  osnuty, jak tytuł wskazuje, na barw­
nej mozajce życia największego z muzyków pol­
skich. Temat, niezmiernie pociągający swein 
tłem, posłużył tu za kanwę dramatycznej kom­
pozycji, przesuwającej w szeregu plastycznych  
obrazów najwydatniejsze epizody z życia Cho­
pina. Nie jest to jednolity, konsekwentnie po­
tęgujący się w akcyi scemczuej dramat, ale ro­
dzaj poematu scenicznego, prozą spisanego i w  
obrazy dyalogowane ujętego, Co w  życiu Cho­
pina było poezyą, co na wrażliwej duszy piew­
cy nokturnów mazurków odbiło się niezatartem  
wrażeniem, które znalazło odbicie w  jego dzi u­
rach natchnionych, to wszystko spożytkowała 
ta spółka autorska w ramach pięciu efektownie 
ułożonych obrazów scenicznych, splatających się 
w barwną mozajkę życiorysową, obejmującą ca­
łość tego żywota i psychologii jego twórczości.

Rzecz rozpoczyLa się obrazen wskrzeszającym  
dzieje syn n ego  Związku „Da1 Łiusbunllerów" w  
Lipska w  ro ln  1831. Zabieramy tu znajomość

by szcucznym tworem, który się kłóci z otocze­
niem.

Ten senny nieco nastrój miasta ma wielki czai 
dla oocego. U lice przeważnie są wąskie, a domy 
grupują się w  zbitych masach, zw łaszcza koło 
Groote Kertc. starożytnego kościoła św. JaKóba. —  
Foza błyszcząeemi szybami ok.en i koronkowemi 
filarkam i o śnieżnej białości domyślasz się w ygo­
dnych mebli mahoniowych i ciężkich srebrnych na­
czyń. Tu i owdzie stajesz nad zielor.awą wodą ka­
nału, toczącą się powuii pomiędzy dwoma rzędami 
ogromnych drzew. Na takim tle filister Ilag i na­
biera rzeczyw istej powagi. Mniejsza o nich Wzrok 
pada na kobiety przew ażnie, w yłącznie prawie 
blondynki. W idzisz w łosy od barwy lnu aż do cie- 
m rego prawie złota. W idzisz oczy od zimnego błę­
kitu wody począwszy, a> skończyw szy na ciepłej 
barwie fiołków. Co do postaci kobiecych, to widzisz 
duzo kształtów  pełnych, mDensowskich, może za­
nadto pełnych, ale są także wysm ukłe i rzeczyw i­
ście piękne postaci młodych rybaczek.

O neonie z powodu konferencyi pokojowej widać  
w m ieście na niektórych ulicach rncłi nieco w ięcej 
ożywiony. Fiakry i powozy przejeżdżają ulicami, a 
mieszkańcy Hagi, przyzw yczajeni de nieskrępowa­
nej ruchem kołowym przechadzki po drodze jezdnej, 
muszą na pewien czas używać chodników. W ięk­
szość delegatów, przybyłych na konferencję, mieszka 
w pierwszorzędnych hote’ach Hagi, niektórzy jed­
nakże ulokowali się w pobiiskiem Schoyeniugen. Tu 
w Palace-IIotel w  przykładnej zgodzie mieszkają 
delegaci Francyi, Austryi, tudzież Niemiec

Sala posiedzeń konferencyi pokojowej, zwana ry­
cerską, znajduje się w pięknym budynku gotyckim, 
który służy ao wspólnych posiedzeń obu Izb parla­
mentu Holandyi. Sala jest potężr.ą hallą ostrołuko- 
wą o pięknem wiązaniu dębowem, a część ścian jest 
również wyłożona drzewem. Pomiędzy kolorowemi 
oknami w iszą kobierca perskie. Od fotelu przewod­
niczącego obradom i od ław  biura konferencyi koło 
górnej w ęższej ściany ustawione są w  10  rzędach 
kształtem  podkowry  miej.-ca dla uczestników  konfe­
rencyi. Miejsc jest około 2 5 0 . Prezydyum i binre 
ma 17 miejsc. D elegaci mocarstw siedzą wedle al­
fabetycznego porządku francuskich nazw każdego 
państwa. A  więc Aliem agne, A ngleterre itd. Ogól­
na liczba delegatów  wynosi 2 3 9 .—  Czerwone fory 
Turków i jasno-błękitne stroje jedwabno Chińczy­
ków zwracały uwagę obeenjTch podczas pierwszego  
posiedzenia konferencyi Około 1 0 0  pań w  jasnych  
strojach zasiadło na galeryi

Pomiędzy chińskimi delegatam i znajduje się chiń­
ski attache handlowy Konghienho, który w  72 po­
koleniu ma być potomkiem Konfncyusza. Poniew aż  
Konlacyusz, czczony przez Chińczyków twórca re- 
lig ii, żyt w VI w. przed Chrystusem, w ięc Kong- 
ńienho posiana drzewo genealogiczne, wobec które­
go najstarsze rody panującymi są jakby z dnia 
wczorajszego. A  podobne genoalogia dyplomaty chiń­
skiego nie ma żadnych luk i ciągn ie się nieprzer­
wanie wodl« danych historycznych w stecz aż do 
Konfncyusza. W arto w idzieć takie wyjątkowe ar­
chiwami rodzinne.

r z y m s k a ^
Rzyill, 16  czerwca.

(Ecna wyścigu automobilów z Pekinu do Paryża. -  Spra­
wy polsko-ruskie w prasie w ‘oskiej. — Polioya a bka- 

morra" w Neapolu.)

Podobną seneacyę i zajęcie w ywołują dzisiaj sa­
mochody, jak przed laty mniej w ięcej 2 5  bicykle, 
które obecnie Btały się spcaętum powszechnie uży­
wanym. Technicy dążę do tego, ażeby i samocnoay, 
jak najprędzej sta ły  się przyscępnemi dla w szyst­
kich, ale zanim ta chw ila nadejdzie, m inie jeszcze  
sporo czasu. —  Tymczasem ludok, nie mogący się  
zdobyć naw et na zw yczajny motocykl, biegnie 
gromadnie wszędzie, gdzie się  odbywają w yścig i 
samochodów, jeżeli zaś w yścig i odbywają się gdzieś 
bardzo daleko, na przykład w  A zyl, w  takim razie 
dzienniki, dające o nich sprawozdania, bywają chci­
wie czytane. Taką poczytnością cieszy się obecnie 
„Corriere uelia Serra", który w ysła ł sprawozdawcę 
do Pekinu, ażeby w ziął udział w podróży automo­
bilami z Pekinu do Paryża.

Otóż dowiedzieliśm y się, że podróżnicy przybyli 
szczęśliw ie do K alganu w Mongolii. Ladnośó tam­
tejsza przyjęła automobilistów gościnnie, a naw et 
przynosiła jadącym wodę z odległych studzien. —

z całym gronem , które SKupimło około siebie 
wszystkie poezję, przepojone dusze artystyczne 
stolicy Saksonii. Chopin, nPodzieniec wchodzący 
dopiero w okres pełn. życia, jest tu osią, około 
której wije się wątek a k c y i,' wskrzeszającej 
wspomnienia em igracji polskiej i entuzyazm, 
jaki był udziałem rozbitków wielkiej wojny o 
niepodległość Koniec obrazu przynosi kiótki 
epizod pierwszego spotkania z Aurorą Pudcvant. 
W dalszych obrazach, ruzgrywająch &ię w Pa­
ryża i na Majorce, mamv rozwiniecie togo sto­
sunku, opromienionego eilnemi blaskami poezyi. 
Oprócz Aurory występują w  sztuce wszystkie  
wybitniejsze postacie współczesne, które jaką­
kolwiek w życiu Chopina role odegrały. Jest 
więc Musset i Heine, Schumann, Mercedes i Lud­
k a , siostra Chopiną, jest cały szereg postaci 
z najbliższego stałego otoczenia Fryderyka. — 

Osią sztuki jest oczywiście miłość Olmpina 
do Aurory, przedstawiona w oświetleniu nleali- 
stycznem z trafną i historycznie prawdziwą cha­
rakterystyką tej kobiety, która była natchnie­
niem i demonem zarazem geniuszu Chopina. Prze 
waźającym w  sztuce tej czjnnikiem jest pewien 
sentymentalizm, połączony z egzaltacyą, znaj 
dującą wyraz w pięknym, ale mało miejscami 
deklamacyjnym dyaiogu Całość nrzopojona na 
wskroś wonią poezyi i uczuciem swojskiem ak­
centuje na każdym kroku nieopisaną nostalgię  
Chopina, którego duch wiecznie biegnie do wspo­
mnień ojczystego krujn i w nich czerpie na­
tchnienie do swych dzieł nieśmicrteluj cli. Bą tu 
nawet ślady odbicia się i wpływu iilozoni mes 
syanisŁycziiej, o Którą Chopin z lekka się otarł 
w Paryżu. Natomiast bardzo zięcznie wysuwają 
i przeprowadzają autorowie jako zasadniczy 
motyw sztuki, duchowy związek Chopina z Kra­
jem, gorące ukochanie ojczyzny, do której serce 
i myśl jego ulata ciągle, budząc twórczość 
największego z pieśniarzy. Przy odpow.edniej 
rekonstrukcji dramatycznej i skróceniach, sztu­
ka ta mogłaby znaleźć znaczne szanse powodze­
nia scenicznego, gdyż poszczególne iej obrazy 
i epizody dają świadectwo ruchliwej wyobraźni 
i znacznej pomysłowości autorskiej zastosowanej 
do wymagań sceny. W P •

TR W A LS ZE OD WIEDEŃSKICH
krakow skich kraw có w tylko w  Z w i ą z k u  k a t o l i c k i c h  K r a w s  i w  c

Kraków, Ul. Flo ria ń ska  7  (tu źp rz.y  Rvn1fu). Lw ó w , pi. Halicki 7  (gdzie C entralrn k a w ia rn ia
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AV krajach euinpejskb-h zdarta się czysto, że auto- 
mobiliptów ludność obsyjnije kamieniami, rzuca pod 
koła drągi, a cząsami nawet częstuje kulą rew ol­
werową. Jak widać. M m gołowie złagodnieli w ciągu 
wieków.

A teraz pozbywszy się tej najnowszej wiadomo­
ści. przechodzę do rzocaj dawniejszych, których ja­
ko ścisły  kronikarz jm  minąć nie mogę. Dzień,iik 
..('orriero dTtulia" pod tytułem: ,.tr a  Palacchi et 
Ś n i e n i u m i e ś c i ł  dwa lisię w sprawie nniwersy- 
retn lwowskiego. Mianowicie prof. Rudolf Zuber w y­
kazuje niezbicie prana Polakow do wszechnicy lwow­
skiej, datujące się od r. 1G61. kiedy to król Jan  
Kazimierz, fundował we Lwow ie uniw ersytet i po­
wierzy! zarząd oraz wykłady 0 0 .  Jezuitom. Uczo­
ny polski polemizuje % bezimienny m „sacerdote ru- 
teno", który w  łamach dz.e nnika włoskiego stron­
niczo przedstawił by ł sprawę uniwersytecką i we­
gnie stosunki narodowościowe w Gaiicyi.

Drugi list nfcfis&ł wspomniany „ksiądz ruski”. 
Powiada on między innemi, iż  nie przeczy, że rzecz­
pospolita polska św iadczyła dobrodziejstwa narodo­
wi ruskiemu, i że E asin i są w dzięczni za to, ale 
też B usin i krwią swoją i pieniędzmi przyczynia!i 
sie do utrzymania państw fi polskiego. W  końcu o- 
świadomi „sacerdote ruteno". że nie miał zamiata 
obrażania w swych pismach narodn polskiego i do­
daje: „Starajmy sic oddawać sobie, nawzajem spra­
w ied liw ość , szanujmy zasadę: „unieuiąue suum“... 
Polacy i Rus i pi mają dwie cechy wspólne- pocho­
dzenie słowiańskie i katolicyzm. Niech pozostaną 
zjednoczony nu w tych dwóch punktach i niechaj 
kroczą po.-] ołu i w zgodzie przeciw wspólnym nie­
przyjaciołom w braterskiej harmonii

W innym artykule p. t.: „Enriro Sienkiewicz a 
Bjoiistie.ine - Bjórnson" podaje „Corrmre d’lta!ia"  
treść listu S ienkiew icza, nodkreśląjąc szczególniej 
ten ostęp, w którym jest pow iedziane, żo sędzi­
wy- ronią nsopisarz norweski mięsza się niefortunnie 
w sprawy p o lsko-rusk ie  w Galicy i ,  w ocenie któ­
ry eh jest skrajnie stronniczym, a nie ujmuje się za 
swymi pohraty wicami w Szlezw igu . którzy jęczą 
pod jarzmem pruskiem.

W spraw :e stosunków policyi w Neapolu do „ka- 
m oiry". wychodzą na jaw coraz to nowe szczegóły, 
świadczące, że po licja  tam tejsza żyła w  najlepszej 
zgodzie z „kamorrą” trzymając się zasady, że 
ręka rękę myje. Tylko żandarmi spełniali swoje o- 
bowiązki sumiennie. Co gorsza, połieya, ratując swój 
..lionor"^ nrzeszkadzała z całych sił czynnościom  
ż.andarmjry i . ułatw iając naw et ucieczkę członkom 
„kamorry”. Miłe stosunki.

K r o n i k a .
k r a k ó u ,  20 czerwca. 

Zwiedranie zaoytkow Krakowa. P iszą nam z
“W arszawy: „Pozwól Szau. Redaktorze, ze w im ie­
niu zwiedzających pamiątki Krakowa zapytam: D la­
czego komnaty królewskie na “W awelu nie są co­
dziennie otwarte? Dlaczego zarząd nie uwzględnia 

_ próśb przy najmniej w przeciągu kilku miesięcy le ­
tnich, kiedy- to mnóstwo osób w przejeżdzie za gra 
nicę z przyjemnością składałoby korony, byleby 
módz skorzystać z chw ili? A  przecież te korony w 
niemałym stopniu przyczyniłyby się do odnowienia 
W awelu? A poieiu dlaczego w Muzeach nie ma na 
piso w nad każdym okazem, wszakbr to był najlep- 
sz\ sposób uświadanwania każdego, bez straty cza­
su na szukanie w katalogach, których nb. czasem  
wcale nie ma, jak np. w Muzeum Czartoryskich?"

U w agi to są zupełnie słaszue. Kilkakrotnie już 
dawaliśmy im wyraz w dzienniku

Z tea tru . D ziś we czwartek w ulubionej ope­
retce japońskiej „Gejsza" wy stąpią w głównych ro­
lach panie Schupp, K liszewska, pp. Lełew icz, Sol- 
nicki, Saw icki i Uiłosza.

Jutro w piątek w jednej z najpiękniejszych oper 
francuskich ,.M i g  n o n “ biorą udział pp. Henurich, 
Marków na, Stanisław a Korwin Szymanowska oraz 
gościnnie w estępująt August D ianni i  pp. Mosso- 
egy i Okoński

Dy rygu jo p. Rnkawina.
V? sobotę daną beozie do  raz pierw szy sensacyj­

na ope-a Karola W ejssa „Żyd polski", która stałe 
figuruje na repertoarze oper zagranicznych.

W  niedzielę po raz drugi sh  nno „Opowieści 
Hoffmana*, które każdym razem przepełniają teatr.

W  poniedziałek nowość .Lalka" Andrana z pa­
nią Miłowslcą w roli tytułow ej, którą dubluje z  pa­
nią Kliszewska.

Z teatru ludowego, w  repertuarze zaszła zmia­
na. Z powoda licznego przyjazdu gości z Królestwa 
w sobotę 22  b. m. danem będzie „Tamten" Mas- 
koffa, a w niedzielę „D ziew ica Orleańska" Fr. 
'-zyilera.

Przełożenie koryta Rudawy na Błoniach kra­
kowskich postępuje szybko, gdyż prace prowadzone 
są w energieznem tempie. Jak się dowiadujemy, 
kolo przełożenia koryta Rudawy pracuje około 300  
robotników, z których blisko 2 0 0  pochodzi z AYę 
„ier i ci „na akord” zarabiają blisko dwa razy 
tvle ile nasi robotnicy. Spacerująca publiczność 
przez Błonia ogląda z zajęciem prow-adzene prace, 
pierwsze w naSzem m ieście na tak w ielką skalę 
podjęte.

#yCi6CZka do W ie l ic z k i .  U czerlce liceum żeń­
skiego p Heleny Kaplińskiej w Krakowie urządziły 
(lilia 14  czerw ca, pod przewodnictwem przełożouej 
zakładu, dyrektora, nauczycielek i profesora mine­
ralogii gremialną wycieczkę do “W ieliczki, gdzie 
zw iedziły szczegółowo słynną kopalnię soli. Przy 
wykonaniu tego pożytecznego i przyjemnego zamia­
ru grono uczenie doznawało na każdym kroku u- 
przejmej pomocy, to też dyrekeya zakładu poczuwa 
się do obowiązku złożenia publiczm go podziękowa­
nia tak dyrekcji kopalni, jako też naczelnikowi ko­
lei państwowej w Krakowie, który znacznem obni­
żeniem opłatr za w ejście do kopalń i za jazdę ko­
leją um ożliwili licznemu gronu uczenie odbycie tej 
w ielce pouczającej w ycieczki, w reszcie uprzejmymi 
urzędnikom zarządu salinarnego w W ieliczce, któ- 
”zy nie szczędzili starań, aby młodzież szkolna od­
niosła jak najw iększą korzyść i przyjemność z po- 
mit nioiu-j wycieczki.

#  Resursie u rzęd n icze j w ygłosi w sobotę 22  
b. in. inżynier Edward Kostecki odczyt o w szech­
światowym języku „Esperanto" Początek o godz. 
3 wieczorem. W stęp wolny.

Przez koniak do O sw iaty l P iszą  nam z m,& 
sta W jednym z miejscowych dzienników ukazała 
się not itka. opiewająca, że Oddział Akadomicki To­
warzystwa Oświaty Ludowej wydał pięeiohalarzowe 
marki do nalepiania na t. zw . etykiety towarowe. 
Marek tych rzekomo za 1 0 0 0  koron miał zakupić 
jeden z kupców tutejszych (dokłaany adres firmy 
wskazany, a jakże!) celem nalepiania ich- na sprze­
dawanym czy też naw et wyrabianym (!) przez sie­
bie (o czy u iście w Krakowie) k o n i a k u ,  przyczy­
niając się w ten sposób, jak to wyraźnie podkre­

ślono. e.do powiększenia 'funduszu bibłśotwcaaogo 
U 6 . L. Należy się spodziewać, żo P. T. P ubli­
czność poprze wyrób (czytaj: falsyfikat) krajów a 
zarazi m i dobry cel T. O. L .“

Zdumiony czytelnik cezom wtKgnym nie w ierzy. 
Jakto? wczoraj jeszcze głoszono, żo alkohol — to 
..najstraszniejszy wróg ludzkości", to „szatański 
tglinek'”,. Który pożera duszę i ciało! Do walki z 
nim mobilizowano po całym św iecie armie bojowni­
ków, zakładano tysiączne towarzystwa, zwoływano 
liczne kongresy, wydawano speeyaine czasopisma, 
ba! stawiano nawot wniosek ii to u nas!), aby tyl­
ko bezwzględnym abstynentom pi zy znać prawo wy­
borcze.

Doprawdy, myśleliśmy wszyscy, że teraz już chy­
ba będzie koniec pijaństwu. Zmiażdżeni w  opinii 
publicznej zwolennicy alkoholu aloo odrzekną się 
Bachusa na zawsze, albo kult jego tylko w naj­
większej lujnośei uprawiać będą. Aż tli nagło, bęc! 
Pijacy utrzymają pomoc. Skąd? Może od socyali- 
stów zwaryowanyeli co to zawsze chcą mieć. „nia- 
ło" tam , gdzie cały św iat krzyczy: „czarno"? 
Gdzież tam. pomoc przychodzi od T o w a r z y s t w u  
O s w i 1 1 v L u d o w e j ,  od tego Towarzystwa, któ­
ro głosi, że stoi na gruncie czysto katolickim, któ­
rego widomą głową jest sam Jego E m inencja ks. 
kardynał Puzyna!

Ano. cóż dziwnego? IV obecnej dobie „przewnr- 
tośriowy w ania" pojęć etccziiycłi rożne przeżyw ul1' '- 
niy niespodziauki, 'w ięc Mrmsiała przyj Iż kolej i na 
„koniak oświatowy". “W ynalazek ten powiunoby 
Szanowne Towarzystwo Oświaty Ludowej enrychlej 
opatentować, bo szkodaby była wieika. gdyby ktoś 
nny miał sobie tuk znakomity pomysł przywła­

szczyć. W ątpliw ości riie ulega, iż  odtąd dostarczy­
ciele alkoholu będą najgorliwszym i, dozgonnymi 
protektorami tak dbałego o „przemysł krajowy" To­
warzystwa Oświaty Ludowej.

W ięc pijmy, w ięc pijmy nu chwałę... Oświaty'..,.
a'.

Z kroniki policyjnej. Wczoraj mi dworcu knie­
jowym aresztowała polieya niejakiego Stanisława  
Iwulskiero, rodem z Bzarowa pow. Bochnia. Iwiil- 
sid. prze rw ąiąc na robotach w Prusach, zapoznał 
się tam dziewczyną Katarzyną Drabiczowną. któ­
rą jako „narzeczoną" przy wiózł do Krakowa. Tu 
jednak 'potkawszy dawną swo,ą znajomą, także 
„narzeczoną", matkę swego dziecka, pozbył się Dra- 
biczówny w taki sposób, że nieznającą miasta w y­
prowadził nad “W isłę i tam zabrawszy jej walizkę 
z rzoczami, uciekł od niej. Drabiczówna jednak na 
czas się zoryentowafa, a udawszy się na dworzec 
kolejowy spotkała tam „narzeczonego", którego are­
sztowane.

0 morderstwo zony. D zisiaj, w drugim dniu 
rozprawy karnej przeciw W awrzyńcowi Reiserowi 
o zamordowanie zony i przeciw kochance .Reisera 
Maryannie Kaczorównie, przesłuchiwano dalszych  
świadków, którzy przeważnie zeznawali obciążająca 
dla obwinionego Reisera.

Sprawa ta  jest nadzwyczaj zajmującą pod w zglę­
dem lekarskim i daje pole medycynie sądów ej do 
interesujących orzeczeń. Chodzi mianowicie o sta­
nowcze orzeczenie, czy ś. p. R eiserowa została u- 
duszoną powrozem i potem już; martwą wrzucono 
do rzeki, czy też śmierć jej nastąpiła od utopienia. 
Otóż na dzisiejszej rozprawie rzeczoznawca sądowy, 
prof. dr \A achholz, na podstawie wyników sekryi, 
orzekł, że śmierć Reiserowej nastąpiła od udusze­
nia przez zadzierzgnięcie powrozu na jej szyi a 
zbrodniarz nieżyw ą potem wrzucił do Rudawy,

Rozprawa, której przysłuchuje się bardzo liczna  
publiczność, zakończy sie wieczorem

2 kraju.
Pięćdziesięciolecie kapłaństwa. Infułat kapi­

tuły przemyskiej ks. T eofil Ł ę k a w s k i  obchodził 
16  bm. 50-lecie swego kapłaństwa.

Egzamin dojrzałości w gim nazjum  w Wado­
wicach odbył się w dniach od 13  do 18  czerwca 
pod przewodnictwem p. Stan. Bednarskiego, d> rek­
tora gim nazjum  św. Jacka w Kranówie. Św iade­
ctwo dojrzłości otrzym ali' Balon Józef, Brońka J a ­
cek, Czekaj Stanisław  (z odznaczeniem), Danek Jó­
zef, Dworak Antoni, Frister W ilhelm, Głuszek Fran­
c isz e k , Grudniewicz K azim t*rz. Hahnówna Anna 
(eksternistka —  z odznaczeniem^, Haber Samuel, 
Haczek Antoni, Huppert Ignacy, Kłósak Franciszek. 
Kołodziejczyk Edmund, Landau Sam uel, Łazarski 
Edgar, Madeja Franciszek (z od zn a cze n ie m ), .Mare- 
kowski Aleksander (z odznaczeniom ), Ifuiiz Katan, 
Nowak -Tan (z odznaczeniem) Oleksy Jan , P iw o­
warczyk Jan. Rtuier Jerzy. Śarapata Józef. Szczep- 
ka Stanisław (z odznaczeniem ), Towanok Franci­
szek , W olny Jan (z odznaczeniem) , W ręźlewicz 
Edw ard, Zabrzeski Stanisław , Żelazny Stanisław . 
Dwóch eksternistów przeznaczono do egzaminu po 
prawczego po wakaeyach z 1 przedmiotu.

Zakliczyn. Przed 2 tygodniami odbyło sb, w Za­
kliczynie zwyczajne walne zebranie członków So­
koła. lia którem przeprowadzono wybór nowego wy­
działu ' zamianowano jednogłośnie założyciela tu- 
tutrjszego gniazda i b. prezesa, sędziego Stokłosę 
z Brzeska, w uznaniu jogo zasług, honorowym człon­
kiem. Po wyczerpaniu porządku dziennego, nchwa- 
lono złożyć podziękowanie p. Zygmuntowi Jordano­
wi z W ojnicza za nojny datek 1 0 0  koron, złożony 
w dniu 9 m ija  br. na budowę sokolni w Zuk li­
czy nie

Staraniem prezesa tnt. Sokoła, druha Baliw skie- 
go, Wygłosił onegdaj p. inżynier Libański ze L w o­
wa piękny pouczający wykład „O cudach staroży­
tnej i  współczesnej techniki". W ykład, ilustrowany  
obrazami św ietlnem i, zajął bardzo zgromadzoną li­
cznie publiczność, która inżyniera Libańskiego go­
rąco oidaskiwała.

Kradzież na poczcie w Buczaczu. Donosiliśm y  
już, że na poczcie w Buczaczu skradziono w so­
botę w szystk ie lis ty  pieniężne z zawartością 1 6 0 0 0  
koron. Teraz nadchodzą b liższe szczegóły. Komisarz 
pocztowy, który przyjechał na śledztwo, zarządzał 
aresztowanie woźnego pocztowego. Uczestnikiem kra­
dzieży był także przyjaciel uwięzionego woźnego, 
4">-htni funkeyonaryusz pomocniczy. P iotr Krzyża­
nowski. W yjechał 17 b. m. rano z Buczaczu i po- 
dejizyw ają go. że by ł w posiadaniu skradzionych 
listów  pieniężnych. W  tow arzystw ie Krzyżanow­
skiego znajdować się miała 2S-lem ia jego ko< ban­
ka Magdalena Iwanczenkow. Za Krzyżanowskim ro­
zesłano listy gończe.

Brody. Sprawa rezygnacji b u rm istrza  dr R ittia  
dotąd n ie  jest załatwiona. Prawdopodobnie rządzie 
będzie zastępca burmistrza, p. W asilewski, aż do 
n o w y c h  wy oorów Które się odbędą w b ie ż ą cy m  roku .

Tarnopol, 18  czerwca. Konkurs na plany Domu 
polskiego i Bursy T S. L. w Tarnnnolu rozstrzy­
gnięto 16  b. m. P ierw szą nagrodę (7 0 0  kor.) przy­
znał sąd Konkursowy architekcie p. Ign. K ędzier­
skiemu ze Lwowa drugą nagrodę (5 0 0  kor.) p. 
W it M inkiewiczowi ze Lwowa (biuro prof. L ew iń­
skiego), trzecią (3 0 0  kor.) architekcie p. “Wi. Rau-

tzowl ze Żioczowa. Inne nadesłane prace odebrać 
można w zarządzie Koła T. B. L. w Tarnopolu 71 
okazaniem dowodu odlania w ciągu ttajbiiższycn 
20 dni, licząc, od Mi b. ai. Za prace, nieodebrane 
w tym terminie, zarząd Koi i nie przyjmuje odpo­
wiedzialności.

Biała- 19 czerw ca. Koło pań Towarzystwa szkoły 
ludowej w Białej ta. drogą zasyła serdoezne po­
dziękowanie tym wszystkim osooom i instytucyom. 
kióre oiiaim mi datkami przy czyniły- się do urzą­
dzeń.a majówki dla dziatwy szkoły polskiej w Piw 
ł- j MajówKu powiodła się pod każdym wzglądom 
w zupełności i swym charakterem polskim oddzia­
łała korzystnie niotyiko na dziatwę, biorącą w niej 
ud zia ł. ale i na joj rodziców i szerokie koła w i­
dzów. Powrót z majówki zamienił się w podniosłą, 
palryot. rzną m anifestację polską i na długo utkwi 
w pamięci tych. którzy ovtl jej uczestnikami lub 
świadkami Pozostałość zebranego na majówkę fun­
duszu przeznaczono na wsparcia dla najuboższej 
dziatwy polskiej i zasilono nim istniejący od nie­
dawna istniejący stuły fundusz zapomogowy.

ZakonOżenie roku „zkoln.-go i popis młodzieży 
szkolnej polskiej u Białej odbędzie się we wtorek  
dnia 8 5  b. m. przed południem.

Fest; ri „Sokoła* b ialsk iego . odłożony w poprze­
dnią n ied zk lo , odbędzie się w najbliższą niedzielę 
dnia 25 b. m. w B ystrej koło B iałej, dotąd uczest 
niey wyjadą pociągami południowemi. W  program 
wchodzą ćwiczenia cokołów oraz całe szereg n ie ­
spodzianek. Festyn zapowiada się jaknajlepiej; spo­
dziewani są liczni goście z . bliższej i dalszej oko­
licy. Mają też przybyć i Krakowianie.

Z e  ś w i a t a .

Z Warszawy.
— „Kuryer M arszuwśki" donosi z W łocławka: 

Wczoraj wieczorem na moście ktoś niew ykryt: 
strzelił do rotmistrza 14  pułku dragonów Siekiery  
i zranił go w rękę. Ranionego rotmistrza przewie­
ziono dziś do W arszawy Tu wezwany na stacyę 
kolei warszawsko-' iedeńskiej lekarz pogotowia ra­
tunkowego, stw ierdziw szy złamanie lew ej ręki kulą 
browningową. odwiózł ranionego na kuracyę do 
szpitala ujazdowskiego.

—  Dziś wysłano etapem kilkunastu zesłańców  
do odległych guberni}.

—  Gazety donoszą. że jedno z warszawskich  
pism postępowych polskich przestanie wkrótce w y­
chodzić, a na jego miejsce zacznie wychodzić w iel­
kie pismo codzienuo, pod przewodnictwem A leksan­
dra Św iętochow skiego, Aleksandra Lednickiego i 
F. W róblewskiego.

Zjazd. dziennikarzy polskich katolickich. —
Z W a r s z a w y '  donoszą:

■Właściwe praco zjazdu rozpoczęły się wczoraj 
po południu o godz. 4  w poszczególnych sekcjach, 
których utworzono cztery: 1) sekeya zajmująca się 
działalnością i zadaniami prasy katolickiej; 2) sek­
eya dla prasy katolickiej ludowej i jej koiportażu; 
3) sekeya dla spraw szkolnictwa i 4 ) sekeya pro­
pagandy idei katolickiej i drobniejszych spraw zja­
zdu.

W pierwszej z tych sekcyj, w której przewo­
dnictwo objął adw. Kazimierz Julian Jasiński, w y­
głoszono cztery referaty, a mianowicie: redaktor S. 
Szwajkert z Chicago mówił: „O środkach przeciw­
działania piśmiennictwu zwnlczającemu religię", p 
Szczepan Jeleuski w ypow ie, dał „Kilka uwag o 
prasie katolickiej i m yśli nowoczesnej", p. W in­
centy K osiakiewicz ode:”  tal rzecz p. t.. „D ział spraw 
katolbkich w pismach codziennych" i ks. prałat 
Szelążek i PeierUmirlia w vgłosił pracę p. t. „Za­
sady konstytucyi Ofticioruui a t munernm".

Referaty w drugiej sekcyi rozpoczął redaktor Jan  
Jeleuski: „O najważjnejszych zadaniach prasy lą ­
dowej w dobie obecnej", poezem ks. Bogacki z Kielc 
mówił „O potrzebie i sposobie zjednoczenia prasy 
ludowej". Oba te referaty w ywołały ożywioną dys- 
kusyę. kfcóra jednak nie w yczerpała sprawy i dla 
tego postanowiono wybrać osolmą kom isję, złożoną 
z k sięży : Boskiego, Kłopotowakiege i Skarżyńskiego, 
oraz panów Kwiatkowskiego, rodakfora „W iarusa"  
z Bochum w W estfalii, i redaktora „Lecha", Te- 
skł z (hiiezua. w  celu szczegółowego opraoownnia 
tej kwwttyi.

V\ sekcyi trzeciej odczytali referaty: ks. S Po­
pławski „O sprawie szkolnej" j s  Eembr/iiski „O 
wpły wie społeczeństw a polskiego na szkoły i w y­
chowanie".

W reszcie członków sekcyi czwartej zajęły odczy ■ 
ty  ks. prałata Szelążka .-.Charakter v spółczesny  
cenzury kościelnej: Loon XTlJ. i wolność prasy",
M. Btutynew ski z Krakowa Cl konferencjach św. 
Antoniego'' ks. I. ( harszewskiego ..fJ niektórych 
iliedoinaganiach, brakich i wadach w naszej dzia­
łalności .ipologetycznej" i ks. \] Godlewskiego „O 
sto warzywzoniach roi lotniczych chrześcijańskich

Dziś od rana o godzinie, [o  pracują se lo y e  w 
dalszym ciągu, pozostała zaś jeszcze (lo w \gło>ze- 
nin znaczna liczba ęeferatów zapowiedzian .eh.

Z Loazi.
Zwiszek fabrykantów łódzkich przemysłu baweł­

nianego przyjął do wiadomości ośw iadezcnif dele­
g a c ji robotniczej i odroczył termin zamknięcia fa­
bryk na 14  dni, aż do powzięcia ostatecznej de- 
eyzyi.

W  odpowiedzi udzielonej delegatom na piśmie 
czytamy:

„Związek nie wątpi, że robotnicy Tow. akc. I. K. 
Poznańskiego szczerzo pragną wziąć kierowników  
fabrycznych pod swoją obronę w miarę sił. Jednak­
że mając obowiązek ochraniania kierowników nie- 
tylko fabryi Tow. akc. I. lv. Poznańskiego, lecz i 
wszystkich lahryk związkowych. Związek żąda, aby 
cały ogół robotników fabryk, należących do Związ­
ku, powziął uchwałę o w zięcie pod sw ą opiekę bez­
pieczeństwa swoi di zwierzchników tak w obrębie, 
jac  i za obrębem fabryk. Ponieważ ty tym celu 
podług oświadczenia delegacyi niezwłocznie mają 
być rozpoczęte konfereneye robotników wszystkich  
fśbryk, przeto Związek chcąc umożliwić robotni­
kom przenro wad zenie tego zamiaru, upoważnia za­
rząd Tow. akc. I. K. Poznańskiego do przedłużenia 
na 14 dni terminu wy mówienia robomiKom i zam­
knięcia fabryki. Związek oczekuje przedstawienia  
sobie odpowiedniej uchwały przez delegatów w szy­
stkich fanryk związkowych do dnia 3 0  czerwca i 
wtedy dopiero wyda ostateczną decyzyę w kw estyi 
tych fabryk".

Podpisali: 1) Tow. akc. K. Sclieibiera, K. Schei- 
bler; 2) Tow. akc. I K. Poznańskiego. Maurycy 
Poznański; 3) H einzel i Kunitzor; 4) T. Taniani; 
5) L. Grohman- 6) R. Biedermann; 7) Oarl Stei- 
uert i 8) H. Grohmana.

Pomnik przyjaciela Polakow AV słynay« Raie
Fontainebleau pod Paryżem odsłonion' w tyeb 
dusach pomnik hr. TouchePa de Careil Znany teu 
filozotf. który zapoznał F iancye z Schooperbauerem  
i Leibnitzem, w ielki miłośnik natary i ss5uki, nie­
gdyś uchronił las Fontainebleau od gospodarki ra­

bunkowej i I7.1Ś potomstwo, wdzięcznie wspomina­
jąc jogo z a s łu g i. zdobi wspaniałym bronzem jedn ; 
7 uajwspauialszych skał malowniczego l as u . —  P i - 
1 bnie. jak Montaleinbort, 1'areil był zawsze szcze­
rym przyjacielem Polaków, któr.i c-h. poznawuzy bl i - 
żej, jako amnasaior w W iedniu, nauczył się cenić. 
Po kilku przemów.eniaoh, miedzy któremi odzna­
czała się mowa b. orezydeura Loubeta w imieniu 
Francuzów i Polakow w Wiedniu, zabrał głos prof. 
Karol Merwarth. składając w podniosłych słowach 
hołd temu prawemu człowiekowi, króry na każd ■" 
polu swojej rozległej i owocnej działalności zosta­
wił po sobie najlepsze wspomnienie niestrudzonego 
pracownika, którego dzieła filozoficzne z każdym 
dniem większe zy skują uznanie i  m zgłos.

F abi-ykow aiiie sym p aty i p n e z  P ru sa k ó w  „Kól- 
nischc Uolkszeifimg" jeden z bardzo nielieznyrh  
dzienników niemieckich, które nie hołdują szow i­
nizmowi podaje następujący epizod, świadczący w 
jaki sposób fabrykują dla siebie sym patie nio im nic- 
jare. Otoż berlińskie Biuro telegraficzno, instytucja  
połurzędowa rozesłało do dzienników niemieckich 
telegram następującej treści: . .Budapeszt 12 czerw­
ca, 1 '107. “W iodeiijki korespondent budapesztuńskie- 
ge dz.cnnika „Bn-Japesti Iiirla i." otrzymał z ber­
lińskich kół miarodajnych zapewnienie, że kanclerz 
liicm iicki ks. Bulów nigdy nie m ieszał się do sto­
sunków politycznych, czy ekonomicznych pomiędzy 
Austryą a “Węgrami, a tern mniej do stosunków  
wewnętrznych królestwa W ęgierskiego. Co do ostat­
niej ustawy szkolnej nu W ęgrzech, to wprawdzie 
prasa uiemieck* nie zgadzała sic na nią. ale z ar- 
t . kida mi temi. które po największej części są im­
portowane, rząd niemiecki, o czem nie trzeba za­
pewniać. nie ma nic wspólnego".

Tymczasem okazało się. że w dzienniku „Buda- 
pesti IliF ap” podoba oświadczenie połurzędowe 
nie pojawiło się wcale. „Kiihrfsełte Volkzeitung" 
z tego powodu wypowiada następującą ironiczną 11- 
wagę: „ Tak sic dzieje, gdy Berlin pomiędzy inne 
narodowości rozdziela sym pa.ye z zamiarem zbyt 
widocznym. W takich wypadkach dotąd prask zaw ­
sze uznawała za stosowni ostrzegać, przed przesa­
dą oosarz-a, względiiio jego „nieodpowiedzialnych" 
doradeńw. Sprawiedliwość w ,m aga podnieść, że t7in 
razem nie był cesarz ową osobistością miarodajną, 
której „Budapesti flirlap' duł tal; dotkliwą odpra­
wę. Xa przyszłość trzeba co najmniej czekać, aż 
dziennik zagraniczny, obdarzony oficjalnem obja 
wieniem, rzeczyw iście jo ogłosi". Redakcja „Berli- 
ner Tagcblattn" podając to zdarzenie, do wiadomo­
ści czytelników, powiada od sienie krótko: „Byłaby 
już pora. ażebyśmy wreszcie trzym ali się głoszone­
go przez nas hasła że za nikim nie latamy (W ir  
lautcn Nicmandem nach)". Otóż taka pora —  jak 
my sądzimy —  nigdy nie przyjdzie. Prusacy będą 
i nadal „latali" za tym, kogo potrzebują, lub chcą 
wyzyskać, a w tym cola zawsze będą fabrykować 
nieistniejące sympatye zagranicy dla Berlina — 
„wour le roi de Prnsse"..

Wiec irafikantow z wszystkich krajów, do Au- 
stryi należących, odbędzie się w niedzielę 23 bm. 
w W iedniu w sali restauracji „Zum branuen Ifir- 
schen" w Praterze (Główna alea, 1. 6). Trafikanci 
żądają zmiany istniejącego regulaminu dla trafik, 
ustanowienia jednolitej prowizji, od tytoniu na 15 
procent, przechodzenia trafik na rodzinę po śmierci 
w łaściciela lob w razie jego niezdolności do pracy, 
ubezpieczenia państwowego na starość itd. K ilka- 
posłów przyrzekło przybyć na wiec.

N iudźw iedz w  P r a te iz e . Yl cyrkn Buscha, da 
j.jcyiti przedstawienia w Praterze wiedeńskim, po­
pisuje się pogromca llageubeck z gromadą 70  bia­
ły cii niedźwiedzi. Onegdaj wieczór, gdy rozpoczęła 
się produkcja, dwuletni niedźwiedź zdołał wymknąć 
się z okiatowania, a następnie z cyrku. Znalazłszy 
się na chodniku u lici W ystawow ej, niedźwiedź jak 
najspokojniej udał się ałeą ko miastu. Przechodnie 
z początku nie zo racali na niego uwagi, sądząc, że 
to pies, dopiero, gdy nadbiegli z widłami żelazne 
mi i postroukarni dwaj dozorcy' z ej rku, publiczność 
poznała, kto się do niej wmięszał. Pow stał chw ilo­
wy jmpłoch ale ponieważ niedżwied, skręcił w bo­
czną ulicę Stuwera, umykając szynko,4 wię'- rycnło 
przechodnie nabrali animuszu i razem z dozorcami 
ścigali zbiega N iedźw iedź w biegł do restauracji 
„zum Kisvogei“ , gdzie na jego widok przerażonym  
keliićrom powypadały 1  rąfc talerze z potrawami i 
kufle. A le niedźwiedź wyniósł się stąd czemnrędzej 
na ulicę, gdzie go dopadli dozorcy i pochwycili. —  
Zaprowadzono go na podwórze komisaryatn policyi, 
dokąd przyjechał po niego Hagenbeck z klatką. —  
W edle opowiadania ilagenbecka, niedźwiedź ścigany 
przez kilkuset, ludzi, między nimi przez fiakrów  
z balami, przewrócił po drodze kilka osób. Jednego 
z przeenodniów. który go chwycił za kark. uderzył 
niedźwiedź kilka razy łapą, raniąc go lekko. W dal­
szej drodze niedźwiedź, otrzym awszy uderzenie w 
łeb. ukąsił bijącego w rękę, również iekko. Wpadł 
następnie do restauracji, a z ni i j do ogrodu, gdzie 
otrzymał sowite razy stołkami i laskami. SMwl schro­
nił się wreszcie przestraszony na dziedzim -c uni­
wersytetu.

Wybuch pocisku działowego. Podczas ćwiczeń  
w strzelaniu z dział na polach pod Felixdoifcm  
koło W icner-Neustadt, Kanonier Robert Kurek, któ­
ry zbierał pociski, został ciężko poraniony w nogi 
piersi i głowę:, skutkiem wybuchu pocisku o k a li­
brze- 13 centimetrów. Podobno Kurek spowodow-ał 
wybuch sam. uderzając młotkiem vv pocisk.

SmuteK na wyżynach Wczoraj m.noło la t to  
od chwili, gdy w Meksyku na wzgórzu koło Que- 
retaro został rozstrzelany d. 19 czerwca 1867 r. 
cesarz meksykański Maksymilian, arcyksiążc au- 
stryacki. W dowa po nim, cesarzowa Karolina, żyje 
dotąd, a d  7 b. m. skończyła 67 rok życia. Cesa­
rzowa, widząc, że mężowi jej ze strony ludnóści 
meksykańskiej grozi największe niebezpieczeństwo, 
miała się już w jesieni r. 1866 z Meksyku do 
Europy, szukając pomocy dla cesarza Maksymiliana 
u papieża,L tudzież na dworach Francyi i A nglii. 
Zawiodła się i z rozpaczy popadła naówczas w 
ciut iłowy obłęd. Po tragicznej śmierci męża z  rąk 
„powstańców", ogarnął ją na zawsze obłęd. Cesa­
rzowa. która jest siostrą króla belgijskiego Leo- 
poldi żyje w zamku Bouchoute pod Brukselą. P ę ­
dzi życie w ielce regularne, w cichem ale głębo- 
kiern uśpieniu dneiłowem. Oddaje się z zamiłowa­
niem długim przechadzkom pieszym, gra w iele na 
fortepianie, w ije bukiety dla brata, a najchętniej 
zajmuje się coraz to nowem ustawsaniem swoich 
mebli i układaniem cacek. Na strój uważa ogrom­
nie i zawsze jest ubrana z wyszukaniem. Kocha 
brata, króla Leopolda, który oddaca jej również 
przywiązaniem, chociaż nie jest, jak wiadomo, wca­
le sentymentalnym. ,

Wyjątkowa kradiiflż. Słynne w yścig i konne 
w Ascot pcJ Londynem rozpoczęły się o ty le n ie­
fortunnie, że skradzioną została pierwsza nagroda, 
a mianowicie złoty pu bar. wartości 5 0 0  funtów 
szterlingów, to jest 12.000 koron. Pnhar stał na 
stole, umieszczonym koło toru w yścigow ego , a na

straży znajdowali się dwaj ludzie: noiicyout i ro­
botnik złotniczy. Podczas jednego z biegów zbliżyli 
się do stołu dwaj wykwintni  mężczyźni i wciągnęli 
w rozmowę obu stróżów', (rdy owi mężczyźni ode­
szli puchar zniknął. Jak sii zdaje, podczas rozrno 
wy trzeci rzezimieszek zabrał kielich.

TęskhOla 7a operetka. T yle razy skazano j* 
na śmierć, wreszcie uśmiercono ją w P ar.żu  na- 
prawdę, pogrzebano i ledwo to się stało, zaczynają 
za nią tęsknić. Od lat paru z repertouru teatrów  
K ryskich operetka znikła zupełnie i Paryż posmu- 
tniał. Zauważono, że paryska muzykalność, piosen- 
l.iiistw o paryskie, zamka w zastraszający sposób 
Próbowano temu zapohitdz róźn -mi sztuczne mi środ­
kami. aż wreszcie spostrzeżono się, że powodem je3t 
brak operetki... Tęsknota za operetką objawia się 
nawet yv „najkompetentniejszych sferach", lak w y ­
raźnie, że to. co za joj rządów nważało się za 
wado opory, jej „operetkowość", dziś podnosi się 
jako zaleto. Tak sie zdarzyło z nową operą Messa- 
gera, dyrektora od niedawna „Opery komicznej", 
wystawioną w tym teatr**. T ytuł opery jest „For- 
tunio", treść zaczerpnięto z utworu Mus-ust a „Uhan- 
delicr”, a autorami libretta są pp Robert do Flers 
i f'aillavet. Kompozytor nie wahał się przed w sta­
wianiem w operę kupletów na wzór operetkowy i 
to właśnie podobało sio powszechnie i ntw orowi jo­
go zapewniło powodzenie w- Paryżu, a prawdopo 
oohnie zapewni i poza Paty żem

Przeoicie tunelu Tauryjskiegc na ji-dm-j z bu­
dowanych obecnie linii kolei ulpejsku 1 , wkrótco 
nastąpi. W chodniku, mającym 8 .5 2 3  metry długo 
śei tr /jb a  jeszcze przewiercić 130  metrów, co zo­
stanie doKonanem w kilka tygoln iach .

Zmarli.
Erazm 3 w i t a 1 s k i. em. st. zarządca poczty, w 

6-6 roku życia umarł w W adowicach.

Re|iertoar teatru miejskiego
“U e czwartek „Gejsza", operetka Sidney Jonesa 
W ]>iątck: ,.-MjoiluiK. opera Thomasa (występ gościu 

11 A. Dianni).
Reperioar teatru ludowego.
We < z.wartek o godzinie pół do 6 po południu przód 

sławienie dla dzieci po cenach zniżonych „Tomcio Pa­
luch"

IV scbot.o: „Tamten".
W niedzielę po południa: „Tomcio Paluch"; wieczór 

„Dziewica Orleańska".
W poniedziałek - w T a rn o w ie T o m c io  Paluch”
We wtorek (w Przemyślu): ..Tomcio Painch".
We środę (w Rzeszowie); „Tomcio Paluch".
Z kalendarza W piątek 31 czerwca Alojzego Gon­

zagi w ; w sobotę 39 czerwca: 1’anlina b. i Innocentego 
p. w w .; w niedzielę 23 czerwca: M M. P  N.oustającej 
Pomocy.

Wschód słońca 21 czerwca c godzinie 3 min. 32, za­
chód o godz. 7 min. 50: długość dnia godz. 16 inin 13.

1 krakowskiego obserwator>»m. Dnia 19 czerwca tei- 
monietr doszedł od + I2'5 do * 2.T0 G — barometr 
opadał, wieczorem zaczął się podnosić.

Dnia 2'J czerwca o god*. 7 rano stan barometru 7 tff-5 
n u l .  termometru 4- 13'7 O.; w iatr zachodni.

Et G a b i > y e ł s k a ,  K r i  y 3 1 1 o f  01 y' 
E T  r a k ó w  W v najmuje 1 sprzedaje pierw’ 
szorzędnycb fabryk fortepiany, pianina, iiarmo" 
nio i pianoie za gotówkę łab na spłaty nawet 
dwndziestomiesięczne. Instrumenty używaue od 
cen najniższych.

O p e r a . ,
„Euger.iuez Onegin“ Czajkowskiego,

„Eugeniusz Onegia" nie jest dla Krakowa to* 
w-ością Operę Czajkowskiego słyszano już. tutaj pod­
czas s t a g i o n e opery, zaimprou izowanej w roku 
1903  przez ayr. Hellera z orkiestrą Filharmonii 
lw ousk iej, chórem włoskim i wybitnym i solistam i 
polskimi. Uczestnikom ówczesnych przedstawień mu­
siała zostać w pamięci niepospolita w  ch,. akterys- 
tyce dramatycznej i śpiewackiej doskonałości postać 
księcia Gremina. w  interpelacji Didura. Jako ca ­
łość natom iast, obecne przedstawienie przewyższyła  
znacznie tamto, mimo. że orkiestra Filharmonii pod 
kierunkiem Czelańskiego grywała i subtelniej i w 
lepszych tempa:h. Zapewne też. ,.Onegin“ rozpocznie 
znowu w obecnym sezonie długą servę p rn op ’ iwień, 
uwieńczonych tym samym sukcesem, jaki żywymi 
okla,--.kurni zadoknmentowała p ubliczn i e wczorajszej 
premiery.

Jest sy tej operze niepospolity urok. który po­
zw ala słnehac jej często i w każ.flkn słyszeniu znaj­
dować nowe estetyczne podniety —  urok poczyi de­
likatnej i gorącej uczuciowości, cechując; tak do­
bitnie wszystko, co wyszło z pod ręki nzajkiiw- 
skiego. Filologowie muzyczni zwiwisekowali ten or­
ganizm dokładnie, odsłonili trszystkie strzępy wpły­
wów1 Mozarta starofrancuskich kupletów i rosyj­
skiej muzyki Indowej na kształtow anie m«,ou>i. u- 
sta liii najskrupulatniej co w lim  jest 7, opery kou- 
w ersaefjaej, co zalatuje dramatem inuzjwztiem. a 
pewna część szufladkującej krytyki nier iecktej po­
trząsnęła głową nad nim sceptycznie i przylepiła 
mu- etykietę „bezstylowości". Zaszła tu pomyłka 
zw yczajna w tych razach, gdy sznka się tego, cze­
go w cale niema, AVarnnki powstania „Onegina" 0 - 
kreślają wyraźnie, jaka miarą mierzyć go można 
Wiadomo, że napinany był na popis konserwatoryum  
moskiewskiego bez wyraźnej m vśli o scenie i do ■ 
piero dzięki rzadko rozsądnej inieyatyw ie A leksan­
dra III wszedł do repertoaru teatralnego. Trzeba 
więc zostawić ns boku troskę o błędy konstrukcyj 
ne, o brak logiki dramatycznej, kiedy szło najoczy- 
wiściej o rozmieszczenie pewnej ilości aryj i a n ­
sambli w  ramach pewnego pomysłu poetyckiego. —  
Trzeba brać tę muzekę, jako luźną ilustrację pew­
nej sumy nastrojów- i stanów uczuciowych wuwczas 
żadne uboczne w zględy nie będą mąciły urażenia  
wielkiego piękna, jakie z niej płynie —: P ali się 
w niej i żarzy gorący temperament twórcy, czasem  
wybucha jakimś pierwotnym odruchem brntainej s i­
ły, to znów rozpływa się melancholijnie w fr**ach 
szerokich, pełnych marzycielskiej tęsknoty; nie gar­
dzi niczym, obok bardzo szlachetnych pomysłów, z»- 
biera najbliższe, jakie się nasuną, łatwe, trochę po­
spolite. i wszystko przerabia na malowidło nastro­
jowe, subtelne, a ogromnie żywe. W  tej bezstylo­
wości jest. sty l bardzo ind.vwidualny,

Prócz osobistego oblicz? autora, które się w mu­
zyce do „Onegina" rysuje tak uoKładnie, przebija 
w niei w yraźny, odrębny element narodowy, i l iw ią  
o nim pewne cbarasterystycze rytmy i lin ie melo- 
d v i , ale ta tże  wokaliza^ya i ork’estracya. Głosy 
żeńskie, pisane bardzo niska, odpowiadają częstemu 
w R osyi zjawisku pięknych głosów altowych przy 
procentowo znacznie mniejszej liczbie sopranów. 
Po za scenami rosyjskiemi tkwi w tem dla tea­
trów operowych wielka trudność, którą omija sl~ 
kosztem brzmienia ansambli przez transponowanie 
na soprany W  orkiestrze blachy, poza waltornią 
z jej łagodnym, miękkim dźw iękiem , odzywają się 
nader rzadko, zostawiając prawie całe zadanie ko­
lorystyczne instrumentom drewnianym. Ile barn

• * i a k o  N u n o l r a n  • • prześliczna pocztówka bromoircb^na w p z ł a  H. F n s ta  Flo rya ń ska . Jana Fis ze ra  Rw iek, J. F .  F is ze ra ,
. .  * ’  naKmodin Z Y S ł$ U $ T A  G R U K b A  W E  LW O W IE Janeczka i ZfembickiegOi Z .  K u trze b y , Karlińskiego, J .K u r -  
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wdzięcznych ile  siły  charakterystycznej potrafi wy 
dobyć Czajkowski z tego szczupłego materyału, 
świadczą w szystkie ustępy, gdzie orkiestra w ystę­
puje samodzielnie.

Jak już wspomniano w y że j, wykonanie „Onegi- 
na" przez teatr lw ow ski byto ze w szech miar 
adatne, Prawie w szystk ie czynniki zasłużyły się 
oYdo całości. Najmniej stosunkowo orkiestra, która 
i  w szlachetności brzmienia i w dyskrecji towa­
rzyszenia nie zaw sze stała na wysokości. Najpięk­
niejszą odsłonę opery, irugą wraz z wstępem, pro­
wadzi) p. Rukawina wogóle za szybko, przez 
co bogactwo odcieni kolorystycznych, jakie tu 
można wydobyć, przedstawiało się  Dardzo powierz­
chownie. Za to znowu kantylena p. Mossoczego —  
śpiewana * 'sztą bardzo pięknie —  w lokła się n ie­
m ożliwie. Natomiast chóry spisyw ały się doskonale, 
śpiew ały rytm icznie, czysto, układały się w grupy 
barwno, w  których zwracało uwagę kilka charakte­
rystycznych typów rosyjskich. Bardzo donrze ra- 
d siły  sofcie % swojemi niskiem i part; arni panio Ka- 
sprowiczowa, Hendrichowna i Markuwna. Jędrny i 
silny głos tej ostatniej miał w opowiadaniu dru­
giej odsłuny akcenty miękkie i rzewne.

Tatjanę wykonała p. Mokrzycka z istotnem po­
wodzeniem, jeśli się zw aży, że prrtya to jedna z 
najtrudniejszych w repertoarzc dramatycznym, a 
śpiewaczka w początkach karyeiy. Scena pisania  
liBtu neiorpiała trochę wskutek zbyt hałaśliw ego  
akompaniamentu, w  którym głos śpiewaczki ginął, 
ale k o ń c o w y  duet z jego stopniowaniami i wybu­
chami wyrobiony oył i głosowo i dramatycznie do­
skonale. Osobisty w dzięk umiała artystka podmieść 
grą, której snbteiność jest u niej zjawiskiem  no- 
wem. Cała odsłona trzecia była, po aktorsku bierąe, 
w dobrym rodzaju. Miał w tej odsłonie wyborny 
moment również p. Okoński w swej kantylenie, roz­
łożonej dramatycznie i wycieniowanej starannie. —  
Arty ta odpowiada zewnętrznym  wyglądem typowi 
wytwornego bohatera romantycznego, pozuje się  do­
skonale, nadto umie używać gestów nielicznych i 
nie operowo banalnych a wymownych. Głosowo z 
początku, zdaje się, nie św ietnie usposobiony, urósł 
znacznie w  obu końcowych odsłonach- P . Malawski, 
któremu partya Łebskiego widocznie bardzo przy­
pada, przeprowadził ją wyDomie, dając w odsłonie 
pojedynkowej wrażenie najkorzystniejsze. W reszcie  
p. Sulikowski swoim miłym tenorkiem zaśpiewał 
zgrabnie knplet T rięueta, bez uzasadnienia ograni­
czony do jednej strofy.

Strona wystawowo dekoracyjna była staranniej­
sza, n i i  zwykle. Słowem przedstawienie, jakich wię­
cej życzyć trzeba operzo lw ow skiej. Trz.

Wiadsraosti sanine. artyslpt i ta m a .
—  Księgi królewskie polskie z. XV wie*u.

Zasłużony badacz na niw ie dziejów ojczystych, pro­
fesor Teodor W ierzbowski, ogłosił drukiem „Dwa 
fragmenty esiąg kancelaryjnych Królewskich z  I  
połowy XV w iekn“, znajdujące s ię  w  zbiorach ar­
chiwum gl.w nego Królestwa w  W arszaw ie. Frag­
ment pierw szy z roku 1125  zaw iera w sobie 8 do­
kumentów, tyczących się rozmaitych miejscowości 
w Polsce od Poznania do TrcbowJi; fragm ent zaś 
drugi, z okresu czasu od roku 1 3 4 6  do 148® , co 
Jo treści jest zupełnie jednolity, gdyż w szystk ie  
10 dokumentów, z  których się składa, dotyczą wsi 
I wójtów starostwa przedeckiego w  ziemi kujaw­
skiej.

Autor przedruk poprzedził wstępem objaśniają­
cym przyczem aodał dwie podobizny pisma z obu 
fragmentów, oraz podooiznę znaku wodnego papieru 
pierwszego fragmentu. Przedruk uzupełnia chrono­
logiczny w ykaz dokumentów, oraz spis osób i miej­
scowości.

Jednocześnie prof W ierzbowski puścił w św iat 
tom drugi pomników doniosłego znaczenia dla ba- 
daczów ..istoryi ojczystej, w ydawnictwa „Matricu- 
Jarum Kegni PoJoniae summaria, excussis codicibus, 
gui in Cbnrtephylacio M asin o  Yaraoziensi asaer- 
Tantur1'". św ieżo  wydany tom obejmnje szczegóło­
wy spis dokumentów, znajdujących się w  archi­
wum głównem Królestw a z czasów panowania Jana  
Olbrachta (J 4 9 2 — la O lj .  Dokumentów takich ar­
chiwum posiada 1573

W  dodatku zam ieszczono spis dokumentów od r. 
1222 do 1492 , które nie były pomieszczone w to­
mie pierwszym wydawnictwa, obejmującym wykaz 
dokumentów od czasów  najdawniejszych do chw ili 
objęcia tronu przez Jana Olbrachta, syna Kazim ie­
rza Jagiellończyka. Spis dodatkowy w ykazuje 112  
pozycyj. Książkę, z nadzwyczajną starannością i 
gruntowną znajomością rzeczy opracowaną, prof. 
W ierzbowski uzupełnił dwoma szczegółowym i w y­
łazam i: 1) przedmiotowym i  2 ) osób i miejsco­
wości.

—  „Jak należy się reklamować?" A i j a s. N a­
kładem księgarni S. Krzyżanowskiego w Krakowie. 
Ogłoszona świeżo broszurka pod powyższym tytułem  
śmiało może nosić nazw ę podręcznika i jako taki 
być używaną przez posługujących sic reklamą wo­
góle gdyz zawiera praktyczne w sk izów ki do osią­
gnięcia najlepszych rezultatów reklam y W  szcze­
gólności pożyteczną bedzie dla zamieszczających o- 
głoszem a w dziennikach, gdyż podaje wysokość na­
kładów pism polskich, wychodzących w K rólestwie, 
G alicji, W . Ks. Foznaóskiem i poza granicami Pol­
aki, eo ułatwia oryentowanle się w ich wyborze. 
Ciekawe zaś szczegóły o retdamie amerj kańskiej i 
* rozwoju reklamy u nas, oraz ten wzgląd, że  książ­
ka ta  została ill astrowaną wielom a przykładami i 
reprodukcjami afiszów  projektowanych przez pol­
skich artystów-muiarzy tej miary, co prof. T A sen  
w w ieź, P  Stachiew łcz i inni, czynią ją zajmującą 
dla każdego, a w ięc i dla tych, którzy nic do czy­
nienia z reklamą nie mają. Cena 1 kor.

—  Pisownia polaka ze słownikiem, podług 
gramatyki prof. Kryńskiego i  nenwał komisyi ję­
zykowej Akademii umiejętności, tndzież zjazdu Ite- 
jowski^go. Wydanie trzecie, przerobione i uzapeł- 
aiore na -odstaw ie „Słownika, języka polskiego 
nagrodzonego na konkursie Akademii umiejętności 
i zaleconego przez c. k. Radę szkolną kraj twą do 
ażytkn szk olnego, zebrał Kazimierz Króliński. —  
Lwów, 1907- N akłułem  księgarni Maniszewskiego 
i Meinliarta. —  Cena 8 0  halerzy.

— Odznaczenie „Tygodnika Ihustrowanęgo".
Na kunknrsio czasopism illnstrowanych, który się 
odbył na w ystaw ie międzynarodowej w Louyain, 
w Belgii, „Tygodnik !Uustrowany“ otrzymał naj­
w yższe wyróżnienie, „grand prix" n e m  z meda­
lom złotym. W  konkursie prasy brały udział ilu- 
atracye całego św iata, o nagrody ubiegały się naj­
w iększe wydawnictwa peryodyczne ilustrowane.

Dział ekonomiczny.
* e  G alie. K asa o sz c z ę d n o ś c i. Ze L wow a do- 

a # n ą  W alne zgromadzenie zostało zwołane na so­

botę 2 2  om. o godz. 10  przed południem. Sprawo­
zdanie wykazuje, żo w  porównaniu z r. 19U5 był 
przy wkfi.dkaeii ruch większy o l.R O l.535  6 4  kor. 
przy zwrotach ruch większy o 2 ,413 .775*73. Stan 
pożyczek hipotecznych na dobra, realności i  posia­
dłości w iejskie, pozy czok udzielonych gminom i po­
wiatom (komunalnych), tuiizież reszt cen kupna 
dóbr i realności odsprzedanych, wynosił z końcem  
1 9 0 5  roku 4 3 ,4 1 2 .4 0 1 -6 2  kor. W  ciągu r, 1 9 0 6  
zaliczono nowych pożyczek na dobra, realności i 
posiadłości wiejskie*, pożyczek komunalnych i przy­
było tytułem  reszt cen kupna dóbi i realności od­
sprzedanych bor. 7 ,8 0 6 .8 0 0 , natom iast spłacono do­
raźnie i amortyzaeyą koron 5 ,4 8 0 .6 0 8 . Zaliczono 
przeto więęej o kor. 2 ,3 2 6 .1 9 2 . a otan tych poży­
czek w ynosił 3 1  grudnia 1 9 0 6  roku 4 5 ,7 3 8 .6 5 3 6 2  
korou.

Tak zw ane „interesy w Ukwid*cyiu, tj. przed­
siębiorstwa kopalniane, objęte po ś. p. Odrzywol­
skim i p. W acław ie W olskim , wynoszące w bilan­
sie za r, 1 9 0 5  koron I I  ,4 4 9 .3 6 8 -3 5 , obniżyły się 
o nadwyżkę wpływów ponad wydatki (k. 7 7 8 .3 6 1  
b. 58 , —  k. 7 1 5 .4 0 0 ‘45 ), k. 62 .952 - 1.3 i odpisa­
ny cli kosztem nadwyżki obrotowej za r. 1 9 0 6  i za­
pasów z la t poprzednich k. 8 8 6 .4 1 1 -2 2 , razem k. 
9 4 9 .3 6 3 -3 5  i wynoszą z dniem 31 grudnia 1906  
koron 10,500.QU0. W  roku 1 9 0 6  założono nowe 
szyby w  ilości dwóch (nr. VIII i IX ) tylko w Ko- 
smaczn, aby nie zaniedbać obowiązków kontrakto­
wych kasy. W  szybach tych nwiercono 24 2  07  m e­
trów, w  dawnych szybach 1.030"58 m. razem me­
trów 1,262-65.

"Wszelkie szczegóły o zmianach, zaszłych na po­
szczególnych rachunkach w  r. 1900 . podaje i w y­
jaśnia zostaw ienie ruchu do wszystkich pozycyj bi­
lansu, poprzedzające w  sprawozdania rachunek zy ­
sków i strat i rachunek bilansu. Sama aktywów  
zw iększyła się w  r. 1 9 0 3  o korou l,3 t> 2 .239  55 , 
obrót ogólny w ynosił kor. 4 4 2 ,5 8 4 .5 0 1 -3 5  i prze­
w yższył o koron 49 ,9 3 6 .0 4 1  "89 ruch w  roku po­
przednim.

Rachunek zysków i strat wykazuje: Dochody k. 
4 ,0 1 3 .4 9 3 2 9 . W ydatki: Procenty i  prow izje kor. 
3 ,2 6 7 .8 0 4 ‘l0 ,  płace i koszty ogólne 3 4 1 .2 5 5  65, 
podatki 6 4 .045 -41 , koszty utrzym ania gmachu kor. 
13.005*22, razem koron 3 ,686 .190-38 , okazuje się  
nadwyżka z oorotu koron 3 2 7 ,3 0 2 9 1 ,  z  której n- 
żyro koron 3 0 .0 0 0  na am ortyzację gmachu, koron 
10,474"80 na am ortyzację wartości ruchomości, b. 
6 0 4  4 0  na odpisy z funduszu obrotowego w efek­
tach i zaiiczkacli, a kor. 286.223*71 użyto na po­
krycie interesów- w likw idacji.

x  Licytacye ..a azierzawę rybolostwa. Sta­
rostwo w Bochni rozpisuje licy tacje  ofertowe na 
wydzierżaw ienie prawa rybolostwa X V III rewiru 
dorzecza W isły  (podania do 2 5  czerwca) i X IX  re­
wiru (podania do 10  lipca). D zierżaw a obowiązuje 
na 10  lat.

Budapeszt, 20 czerwca. Pszenica n* maj —•— do —"—! 
pszenica na październik 0 22 do 10-23; żyto na maj ■— 
do — ; żyto na październik 8 31 io 8-32; owiei na 
maj —"— do —•— ; cwies na p&zdzicinik 7 27 do 7-28; 
kukurydza n a  maj 6*83 do 5 8a; kukurydza na lipiec 
5’8‘J do 6-9C; rzepek na sierpień 10 90 dc 17-00. Wszy­
stko za 50 kg.

Oferty mierne, chęć kupna słaba, jsposobienie słabe; 
pochmurno

? fe n ii!M a t e  ty g o d n io m
zaprowadza Adimnistracya „Nowej Reformy" dla 
osób, bawiących w miejscowościach kąpielowych 
i klimatycznych, Czas prenumeraty liczy się od 
niedzieli do niedzieli. Tygodniowa prenumerata 
wynosi:
W Austro-Węgrzech z dwufazową dzienną prze­

syłką p o c z t o w ą ....................................... 90 h.
W innych państwach Europy . 1 K 20 h.

Za zmianę aJresu wogóle dopłaca się 40 hal.
Administracya prosi usilnie P  T. prenume­

ratorów. aby przy zmianie adresu podawali ko­
niecznie także miejscowość i pocztę, w k t ó r e j  
d o t ą d  o d b i e r a l i  „Nową Reformę*. Najdo­
godniejsze zawiadomienie o zmianie adresu jest 
w tej torraie: ,i Proszę posłać „N. Reformę" nie 
do N., lecz do X \

Kron&Ka lwowska.
L u ó w ,  20 czerwca.

Konkurs na przebudowanie lwowskiego ratu­
sza został ogłoszony. Mogą w  nim w ziąć udział 
tylko polscy architekci. Termin •»,głoszeń tylko do 
końca b. r. Obszerne szczegóły w arunków konkursu 
zarysowują w giabnzych bodaj konturach przyszły  
wygląd ratusza. Przedewszystkiem  w ięc sty l: ko­
m isja  dopuszcza, locz nie wiążąc projektantów, na­
wiązanie da tradycji stylu rodzimego, liczv się też  
z ewentualnością użycia podsieni, jeśli nie zabiorą 
św iatła  ubikacjom  parterowym. Rozmiary gmachu, 
na wysokość mają być powiększone przez dodanie 
czwartego piętra, co zaś do obszarów zabudować sic  
mającej przestrzeni, n ie jest wj kluczonem powięk­
szenie go wewnątrz przez zabudowanie części pod­
wórza, lub tez zew nątrz przez w ystąpienie poza 
obręb dzisiejszego gmachu, jednak przj uw zględ­
nieniu w ielkości i  sy tu acji Rynku. Takie zajęcie  
now jch pasm gruntów wewnątrz Inh zewnątrz ra­
tusza dzisiejszego przewidziane jest przedewszyst- 
kiem ze względu na potrzeby nowej c a l i  p o s i e ­
d z e ń  R a d y  m i a s t a .  Sala ta ma pomieścić w y­
godnie najmniej 2 5 0  osob. Prócz miejsc dla prezy­
denta i 100  radnych (z pulpitami) mają być także 
osobne miejsca dla dwóch wiceprezydentów; nadto 
dla dwóch gospodarzy, dla dwóch protokolantów ewen­
tualnie stenografów, referenta, członków magistratu  
I szefów zakładów miejskich; niemniej odpowiednie 
m iejsca dla dziennikarzy (na 12  osób). W  końcu 
galerye dla publiczności. S a l a  r e c e p c y j r a  ma 
mieć osobne w ejście z westybulem i klatką schodo­
wą-. przed westybulem  kryty podjazd. Obok szatnia  
na 5 0 0  osób. Za salą recepcjjną w bezpośredniem  
połącz *niu pokoje recepcyjne. Obok sali posiedzeń  
m ieścić się ma- poczekalnia, garderoba, czj telnia, 
biblioteka Rady m iasta i bufet. Gmach ma otrzy­
mać dwie v indy osobowe. P iw nice mają być zużyt­
kowane bądź na cele biurowo (registratualne), lub 
też restauracyjne, a  ma do nich piow adzić zupełnie 
OBobne w ejście. W  piwnicznych ubikacyaoh znsjdzie  
też pomieszczenie maszynerya do centralnego ogrze­
wania. Z powodu nasadzenia czwartego piętra brana 
też jest w  rachubę kw estya podwyższenia oraz re- 
konstrukeya w ieży ratuszowej. Ogólny w ygląd ma 
być poważny, stosowny do urzędowego celu budyn­
ku. wolny od w szelkiej zbytkowoścl a charaktery­
styczny, daleki od monotonii i szaolonn.

Na pomnik Nenckiego, który odsłonięty będzie 
podczas zjazdu przyrodników polskich we Lwowie, 
wpłynęło w  daiszym ciągu około 5 0 0  kor, -Skłauki 
przyjmuje dalej sekretarz zjazdu a skarbnik komi­

tetu pomniku, docent dr Adam fezulisławski (.Wó-w, 
Jagiellońska 8).

2 l2by handlowej we Lwowie. V* ieesekreta- 
rz m Izby handlowej zamianowany został dotyeh 
czatowy kierownik biura kolejowego p. Ł . Tenner.

Przy wyborach do kuhafu we Lw ow ie z  III  
kury-f upadla lis ia  syonistyczna, a  przeszła kahal 
na. W ybrani zostalR na la t 6: dr S. Bund, J . Di- 
sche, S. Horowitz. M. Lazarus i L. Rosenfeld, a 
na la t 3  M. Reich.

Nowe stowarzyszanie we Lwowie. T owarzy­
stwo wzaj. pomocy polskich lite ia tów  i  artystów  
ukonstytuowało się onegdaj. Zebrało się trzydzieści 
kilka osób ze sfer artystycznych, literackich i dzien­
nikarskich. ritatut towarzystwa zos-ał już zatw ier­
dzony. Wy nika z niego, że towarzystwo ma na ce­
lu; popieranie dążności twórczych polskich litera­
tów i arty stów, stwarzanie i w yszukiw anie dla nicli 
ś odkóu- i sposobności do pracy, niesienie pomocy 
materyalnej członkom tow arzystw a w razie potrze­
by, staranie się o rozbudzenie życia tow arzyskiego  
wśród członków towarzystwa i stworzenia ogniska  
tego życia. Środkami do tego celr być mają w y­
dawnictwa literackie i artystyczne, pośrednictwo 
przy angażowaniu artystów ^  jako też przy zama­
wianiu utworów sztuki, rozpisywanie konkursów l i­
terackich i artystycznych, stworzenie komisyi i biu­
ra oceny utworów literackich i artystycznych, strze­
żenie praw autorskich członków towarzystwa, urzą 
dzenie biura tłomaczeń, ew entualnie utrzym ywanie 
własnego lokalu, a  w  nim biblioteki i  czytelni cza­
sopism, urządzanie odczytów literackich, jako też  
w ystaw  i występów artystycznych, bądz w lokalu  
towarzystwa, bądź publicznie, udzielanie pożyczek  
bezprocentowych ula członków towarzystwa, towa­
rzyskie zebrania w  iokalu towarzystwa, wycieczki 
towarzyskie.

Fundusz- Towarzystwa skłauają się z  w pisow e­
go i wkładek członkow zwyczajnych i w spierają­
cych, z  dochodów własnych nakładów i w ydawnictw, 
odczytów publicznych, produkcyj artystycznych, w y­
staw z balów, rautów i t. p. źródeł —  wreszcie 
z datków dobrowolnych.

Po przyjęciu przez obecnych do wiadomości za­
twierdzonego już statutu , zapisali się w szyscy na 
członków, poczem po krótkiej d y sk u sji, w  której 
brali udział pani Kazecka i pp. L askow nieki, Fry- 
ling : K olbuszow ski, uchwalono rozpocząć działal­
ność Towarzystwa aopiero w jesieni.

I I m m  tlił
(Telegramy „N. Reformy" z 20 czerwca.)

Oczekiwań;/ nkzt.
Petersourg. Oczekują tu u k a z u  c a r s k i e ­

g o , którym mają być wprowadzone w życie r e ­
f o r m y ,  których nie zdążyła uchwalić Durna.

S t o l f p ln  w strac&n.
Petersourg. OJ czasu rozwiązania Dumy Sto- 

Jypin nie opuszcza swego letniego mieszkania 
w pałacu carskim na w yspie Jałagina, z o b a ­
w y  p r z e d  z a m a c h e m .  Statek zaś, na któ­
rym udaje się do Petcrhofu z raportami do ca­
ra konwojują zawsze t o i p e d o w c e .  Stanowi­
sko tetołypina u dworu jest bardzo silne.

Przeciw tfaaesom.
Petersburg. Proces przeciw tym b. posłom 

pierwszej Dumy, Którzy podpisali o d e z w ę  w y ­
b ó r  s k ą , odroczony został do p a ź d z i e r n i ­
ka .  —  VV t e n  s p o s ć b  r z ą d  w y k ł n e z y ł  
w i ę k s z o ś ć  p r z e d s t a w i c i e l i  k a d e t ó w  
o d  p r a w a  w y b o r c z e g o

Proiesf Stachowicza.
Petersburg. Były poseł S t a c h o w i c z  ener­

gicznie wystąpił przeciw nowej ustawie wyborczej 
i stwierdza, że rząt zamierzonego celu aie osią­
gnie. D a m a  b ę d z i e  z n o w u  o p o z y c y j n ą .

Charakter trzecie] rnm$.
Petersburg. Dzienniki notują twierdzenie G o­

ło  w i n a  i W i t t e g o ,  że t r z e c i a  D u m a  
w rieeo zmienionej ordynacji wyborczej n i e  
b ę d z i e  m n i e j  o p o z y c y j n ą ,  niż obie po­
przednie.

Bo]Cwka rewolucyjna estońska.
Petersburg. „B.rż. W ied.- piszą, im w miej­

scowości Lesnoje, pod Petersburgiem, dokonano 
bardzo poważnycb aresztowań członków bojowej 
organizacji rewolucjonistów. Ogółem aresztowa­
no 15 osób. Podczas aresztowania znaleziono 
tajną drukarnię, 5 karabinów Mansnera, rewol­
wery systemu Nahan i druki e s t o ń s k i e j  so-  
c y a l n o - d e m o k r a t y c z n e j  p a r t y i  ro b o ­
t n i c z e j .

Ucieczka Karpowicza.
Petersburg. Byiy więzień szlisselbnrsKi, N. 

K a r p o w c a ,  skazany na ciężkie rohoty za, 
zabicia ministra oświaty, Bogolenowa, u c i e k ł  
z więzienia akutujewskiego.

Pomimo energicznych poszukiwań zbiega od- 
naieść me zdołano. Według informacji „Birże- 
wyja Wiedomosti", znajduje się on jnż z a ­
g r a n i c ą

Z Rady pansiwa.
(Telegramy „Nowej Reformy").

Wiedeń. Na dzisiejsze® posiedzeniu Izby po* 
słówr prezydent F u n k e  odebrał przyrzeczenie 
poselskie od kilku posłów, którzy me byli obecni 
na pierw^zem posiedzeniu. Następnie odczytano 
zgłoszone protesty wyuorcze Przeciwko nastę­
pującym posłom z Galicyi, i^ąska i  BuKowiny. 
zgłoszono te protesty:

Dulęba. W iącek. ks. Lubomirski. Stand, Sta­
rzyński, Kolischer, Zagórski, Baczyński, Eng. 
Lewit ki, Liebermann, Staniszew ski Buzek, Za­
rański, Rzeszódko, Ptaś. Moysa. Sikorski. Kopy- 
ciński, Tryiowski, Wojnarowski, Biliński, Loe- 
wenstein, Stw ienaia, Battaglia, Tomaszewski, 
Kulessa, Makler, min. KorytowTski, Jabłoński, 
Friedler, Kozłowski, Stachura, -Stohandel, Szpon­
der Bobrzyń-ki, Mleczko, Onyszkiewicz, Głąbiń- 
ski, Gali. Bujak, W ójcik, Kunicki ze Śląska, 
Łukasiewicz z Bukowiny.

Następnie odbyły się wybory sekcyj celem 
Weryfikacji wyborów Prez. F u n k e  wzywa 
sekcyo, aby się zebrały jutro na narady, celem 
załatwienia aktów wyborczych. Następnie za­
wiadamia prezydent, że otrzymał od kilku stron­
nictw  rozmaite zastrzeżenia prawno-pańs' wowe. 
Jako prezydent nie uznaje mówca ty cb zastrze 
żeń, jakc konstytnnyinie dopuszczalnych, ponie­

waż jednak od r. 1879 miały one miejsce prze­
to prezydent każe je  odczytać.

Następnie odczytano te zastrzeżenia czeskie 
chorwackie, serbskie i ruskie.

Prez. Funke zaznacza, że ze względu na to, 
iż termin do wnoszenia protestów kończy się 
dopiero w  sobotę, następne posiedzenie Izby 
odbędzie się we wtorek 2 5  b. m o godz. 11 
przed południem, z porządkiem dziennym:

1) W eryfikacja zbadanych wyborów.
2) Wybót prezydenta, dwóch wiceprezyden­

tów, 12 sekretarzy i 2 gospodarzy.
Poseł S t a r e k  (wolny socyalista) zgłasza 

wniosek, aby następne posiedzenie odbyło sie 
jutro. W niosek ten odrzucono wszystkiem i gło­
sami przeciw jednemu.

Na tera posiedzenie zamknięto,

K art_J ułaiite.
Wiedeń Podczas dzisiejszego posiedzenia par­

lamentu jakaś kobieta rozsypała po sali k ilka­
dziesiąt kartek drukowanych, zawierających o- 
skarżenie pewnego adwokata o wyzyskanie.

Wytrór prezydenta.
Wiedeń. Dzm po południu odbędzie się koa- 

feroneya przewodniczących klubów w s p r a ­
w i e  w y b o r u  p r e z y d e n t a  I z b y .  Dotych­
czas nie jest jeszcze rozstrzygniętą kwTestya  
zasadnicza, czy prezydentem ma być poseł cze­
ski, czy niemiecki Ozesi chcą mieć prezyden­
tem K r a m a r z a ,  a ewentaim e dia Ż a c z k a .

D ziś przed połnćniem odbyło się w  tej spra­
wie pos»edzenie k l u b u  c z e s k i e g o  w obec- 
nooci ministrów czeskich P a c a k a  i dra 
F o r z t a.

Prawriowansiwowe zatrze£@st!e Kł 
- linów.

Wiedeń. W  swem zastrzeżeniu prawnopań- 
stwowem domagają się Rusini r o z d z i a ł u  G a ­
l i c j i  n a  W s c h o d n i ą  i  Z a c h o d n i ą  i po 
przyłączeniu do wschodniej części Galicyi, za­
mieszkanej przez Rnsinór p o ł a c i  B u k ó w i -  
n y, atworzenia z nich o s o b n e j  a u t o n o m i ­
c z n e j  p r o w i n c j i  r u s k i e j .

&ympatfe dla Chorwatów,
Wiedeń Klub połnuniowo-słowiański wysłał 

do marszałka Sejmu chorwackiego i posła na 
Sejm węgierski N a b a k e w i c z a  depeszę z ży ­
c z e n i a m i  p o w o d z e n i a  w obecnej walce
0 prawa, narodowe i z przyrzeczeniem poparcia 
w  niej Chorwatów.

Prosa węgierska o utowie tronowe}.
\

Budapeszt Dzisiejsze dzienniki omawiają 
wczorajszą austryacką mowę tronową w t o ­
n i e  w i e l k i e g o  r o z d r a ż n i e n i a .  Organ 
partyi niezawisłości ,Bndapest“ pisze miedzy 
iniiemi, że „ustęp mowy tronowej o ugodzie 
s p r z e c i w i a  s i ę  w ę g i e r s k i e m u  p r a ­
w u  p a ń s t w o w e m u ,  nad czem politycy wę­
gierscy nie mogą przejść do porządku dzienne­
go". Także zawarta w mowie tronowej zapo­
wiedź podwyższenia k o n t y n g e n t u  r e k r u ­
t a ,  jest jeszcze zależna od warunków, które 
partya niezawisłości postawi.

Bfĉutacya soirażystek.
Wiedeń. D ziś przed południem przybyła do 

parlamentu deputacya, złożona z 30 kobiet, 
która przewodniczącym klubów rozdała merao- 
ryał z żąaannm  p r z y z n a n i a  K o n i e l o m  
czynnego i biernego p r a w a  g l o s o w a n i a .  
W  klubie socjalistycznym  oświadczono depn- 
taoyi, że socja liśc i przygotowali już o d p o ­
w i e d n i  w n i o s e k  i ż e  zgłoszą go w  parla­
mencie niebawem. Natomiast poseł H o c k  od­
powiedział, że na razio jest p r z e c i w n y  przy­
znaniu kobietom prawa głosowani--*, a to ze 
wzgiędu na niebezpieczeństwo, jakie groziłoby 
stąd dla idei liberalnych.

Saeacya Casusów krajowy cli.
Wiedeń, Celem sanacyi finansów krajowych

1 innych koniecznych wydatków, p o d w y ż s z o ­
n y m  b y ć  m a  p o d a t e k  o d  w ó d k i  z 20 
n a  30 k o r o n .  Podwyższenie nastąpić ma od 
września 1908. Również podatek s p a d k o w y  
ma być p o d w y ż s z o n y  i to tylko od spad­
ków w i ę k s z y c h ;  podatek od spadków mniej­
szych ma być zmniejszony.

niu po nim pociągu osobowego. /  ludzi nikt 
na szczęście szwanku nie odniósł.

Tettńni! i lisistai

o i i i M c i  „nowej Reform?"
z dnia 20  czerwca.

Wiedeń. Prezydent, ministrów węgierskich dr 
W « k e i ’ l e  przyoył aziś rano do W iednia i był 
na audyencyi u cesarza, łtazem z nim przybył 
tu także były prezydent gabinetu węgierskiego 
Koloman S z e l l .

laburzenia we rrrncyl.
Montpellier. Tłum ludności urządził wczoraj 

owacyę przed więzieniem, w kfóiym  umieszczono 
aresztowanego burmistrza Ferreula. —  Wojsko 
rozproszyło demonsti autów O godzinie 10 w ie­
czorem przeciągał1 manifestanci ulicami i usi­
łowali wyłamać bramę budynku sądowego. Po- 
licya odparła tłnra. P r e f e k t a  p o l i c y i  G i ­
r a r d a  r a n i o n o  w g ł o w ę  f l a s z k ą .  Żan­
darmi i konnica d a l i  o g n i a .  J e d e n  p o d ­
o f i c e r  j e s t  c i ę ż k o  z r a n i o n y  Kilku ka- 
walerzystów snadło z koni. —  Przedsięwzięto 
w i e l e  a r e s z t o w a ń .  Panuje w ielkie wzbu­
rzenie. Również w o j s k o  o b r z u c o n o  k a ­
mi  e n i a m i. Dopiero o północy ulice się opró­
żniły, a demonstranci się rozeszli.

Narbonne. Tłum złożony przeważnie z chło­
pów usiłował p o d p a l i ć  p r e f e k t u r ę .  W oj­
sko odparło manifestantów, przyczem padło kil­
ka strzałów Jeden żandarm jest r a n n y m .

Paryż Dzienniki donoszą że wczorajsze de- 
monstracye w N a r b o c n e  były p o w a ż n e j  
n a t u r y .  W o j s k o  i  t ł u m  s t r z e l a ł y  w z a -  
j e m n i e d o s i e b i e. 10 osób zranionych; je­
dna jest umierającą. J e d n e m u  k a p i t a n o ­
w i  p r z e c i ę t o  g a r d ł o  s z k ł e m .  Jednego 
kirasyera zabito.

ŷiadioiiK mostg
Berlin. „Localanzeiger" donosi z Faryia, że 

pod Montpellier w y s a d z e n o  w p o w i e t r z e  
m o s t  k o l e j o w y  natychmiast po przejecha-

Po n.kig;ąoiu tifcieiudka.
Nagły zgon D ziś o godz. 2  po południu zmarł 

nagie na ul. Fioryarisłnej Antoni J  n c h m a n k o, 
rauca skarbowy, naezc-lnlk urzędu wymiaru nale- 
żytości.

BWSEBWHCTłgą— —

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 

M i c h a i  K o n o p i ń s k i .

’ N A D E S Ł A N E .
(A rtykuły w  tym  dziale nie pochodzą od 

redakcyi).

od 65 e t  do 7h .  11.35 ct. 
m etr we wszelki;o barwach. 
Przesyłka do duo  u opłaco­
ne. i już O a I O n a. Ohtily 

328 o 5 , w jbór próbok n a t-  fcr iast
Fabrykant jedwabiu rienneberg, Zurych

m Wilhelm Zafliey
po łilku le t. fitud, w szpitalach i klinikach w Krakowiet 
Berlinie, Paryżu, o r d y n u j e  w chorobach wewnętrznych 

i nerwowych w  Krynicy, wilia Ułana.

F r a m s M d . & “ »k  _ ImflStewBawwsaBaaciyąyjjHjf, w sezonie lo 
tnim w illa „Schwarzer Bar".

Br Ignasy Better
ordynuje w Krynicy, willa „Trzy Róże“.

Jaworze Dra l  Czopu Slask austr

no m y mM(M e n n i c z y
oraz kąpiele borowinowe, gazowr-węglowe, .so­
lankowe, igliwiowe, świetlne, ElektrorerapiaJU a- 

saże ektr., Leczenie jizyk -dyetetyczne,
2 2 0 0  9 l i )

Dr Luster
26 4 2

Ł i/flo y a ż is i?  feki*!?- 
ikiei kosmetyki

i CJlOk Ob W.CaOB
Kraków, Floryanska L. 37. 3 5

£ lub *ł pokoje
z calem utrzymaniem, z a r a z  do  w y n a j ę c i a  
w pensjonacie p. Borońskiej, ulica Karmelicka, 
1. 24,  1 i II piętro. Wiadomość na l i  piętrze.
■BgggB g Pgffl

' & u r % a  l e l e w r ^ f t e w s

W iedeń, 20 czerwca. (Giełda południowa.)
Marki 117‘8ri. Renta majowa 97-80. ilen ir  Konmowa 

węgierska 93"20. Akeye anstr. zakł. kred 651 25. A kcje 
węg. zakł. kri*d. 7Ó100. A kcje Ang.obanku 301‘50. A kcje 
Unionbanku 640-50. A kcje B«nkvereinu 537-00. Ak* ye Lan- 
derbanau 435 00. Akcye kolei państwowych 667-39. Lom­
bardy 138-60, Akcje kolei Elbethal —-00. .ikcye fabryki 
broni —‘—. Akcjo tytoniowe Alpiuy 5 .7  75.
Riuta-Mnrknyi 540-50. Akcje praskiego Tow. żelaznego 
2559-—. Losy tureo ;iu 185’aO. Ruble 252-50.

ITsposobienie spok.
Bet lin, 20 czerwca. (Giełda poranna.)
Akcye kredytowe 203-60. Tow. ujbki swe 167*26,
L’sposobienie: ipok.

Cennik Izby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie,

a  2 0  czerwca (godu. 1 w  południe.)
I. Waluty płaca żiył

Ruble papierow e.............................................252 — 258
Marki niem ieckie.............................   . . 11" 50 118
Franki papierowe  .................  96 50 96
Dwmlziestofrankówki w złocie . . . .  19 16 19

il. Listu zastawne.
4‘/o Listy zastawne nrem Banku hipot. 1)1 — t ‘ 2
4*/j% Listy zastawn Banku hipot. . . 10O 
•‘ /o n w Jt „ . . . 97 .
41/.1%  I-isty zastawne Banku krajowego 100 60 10 .
4 ‘7» n n r> »
6i/» Listy zast. gai. Tow kred. ziem. mcok. 97 — 98
4°/« » I? » n n

bii

41-letn. 97 — 98
61-letn, 96 — 97

III. Obligacye i pożyczki.
4°(4 Galicyjskie ooiigacyo prnoinacyjne . VI 75 
4 . %  Różyczka krajowa z r. 1793 . . .  97 — 
4 'ię „ m iasta Lwowu ■ . . U4 75 
4 ‘/,*/o Obligacye komunalne Banku kraj. 109 — 
4% „ kolejowe .   96 24

IV. L o s y
Losy m iasta K r a k o w a ..................................88 —

V A k c y e .
AŁojc Eanks hipotecznego we Lwowie . 58u — 

„ kolei Lwów-Czerniowce-Jassy . . 665
Ył. Publiczne zap isy  dłuys.

4%  wFpOioa rentu p ap ie ro w a .................  97 60
.  ' „ > s r e b r n t ......................... 97 49

rV , ren ta  koronowa austryacka . . . .  97 50

. Sk 
118

ioi
97

91 —

590
568

D/,

47c

węgierska 
auetryaaka w złocie 
węgierska ,

93 25 
116 — 

, 111 —

98
97
98 
93

116
111

90

59
6*)

Przewodnik krakowski.
Groby królewskie, grób Mickiewicza i skarbiec w k a­

tedrze na Wawelu zwiedzać można w dni powszednio o 
godzinie 10, w niedziele i św ięta o godz. l l h j  przed po­
łudniem.

Groby zasłużonych (w krypcie na  Skałce), grob Skarał 
(w kościele św. Piotra), oiaz skarbiec kościoła N. P. Ma­
ryi oglądać można w chwilach wolnych oil nabożeństwa, 
za zgłoszeniem dię do zakrystii.

Wy3tawa Towarzystw? Przyjaciół Sztua Pięknymi przy 
P lam  Szczepańskim otw arta codziennie od godziny 11 
do 4, prócz l omed/.inłkAw ,

Muzeum książąt Czarto * ai-h  (ulica Jhjarsha) otw arte 
dla zwiedzających we wtorki i p iątki od godziny 9 do 1 
w południe, u ile w te dni nie przypadaj: owiętu.

Nieustająca w -stawa budowlana w domu Tcw arzjstw a 
techniczni go (ul. Straszewskiego, I 28). O tw arta codzien­
nie od godz 9 do 1 i od 3 uo 7 W niedziele i  św;ęta 
od 9 do 1.

Muzeun' Narodowe.
1. W Sukiennicach: Zabytki m alarstwa, rzeźby i prze­

myśli* artystycznego, zbiory etnograficzne i  wykopaliska 
z epoki przedhistorycznej. O tw rrte codziennie od godz - 
ny 10 do 4.

2. Muzeum im. hr. Emeryka KuttcH-Czapokiepo, obejmu­
jące zbiory monet, medali, rycin i  zabytków przemysłu 
artystycznego. Codziennie od godziny 10 do 4 (ul. Wol­
ska 10).

3. Dom Muzeum, im Jana Matejki (Fioryańska 41), Co­
dziennie od godz. 10 dc 4. *■ .

4 Larbakae B. amy Floryańsuiej, -tardzo inieresnjący 
zabytek architcktuij fortyfikacyjnej z końca XV i  po- 
ozątkn XV.r crieku. > To dziennie jd 10 do 4.



ŷ trtr Roimaitotcl
w  F a r k u  j* r a l j  s « k Ł j

Biogram ważny od 16—BO czerwca:
Cgr. Rygamer, konni groteskowr w scenie 

„Wyrzucony z Klubu*, 
ionke & Co., scen na balu ma8itowvin 

«inte» Merry, śpiewy i tańce.
Withe. komb ak t gimnastyczny.
Bron. Bronowski, humorysta polski. Zupełnie 

nc *-y. urnzmaiaony program ’
Jonl Nelson, ekwi libry Btka.
^ h u n c h u z i ,  Arcykapłan Tscliin-ila ze swoimi 

świetTUii ChiJicftrzami Prawdziwi >Tiińczycy 
z Mandżuryi.

R e s t a u r a c j a  r e n o m o w a n a .
przedstawieniu k o n c e r t  orkiestry włacnej 

do goda. 1 w nocy 2618 47 O

Czwartek 20 Czerwca 1907.

Masło

K r a k ó w ,  G r o d z k a  J 13,

sprzedaje z powoda przebudowy 15% taniej
M m i Mis, etp, iii, i i  jMdm i Mn.

kuchenne i 
szej cen r ■

deserowe po najtań- 
— poleca hainlei pod 

firmą

©ojciech C is z^ S K i
w Krakowie, 2602 3 o 

Mały Rynek, rug ulicy Szpitamej.

SCaUUO koron
do umieszczenia na pewną hipotekę 

w  K rak ow ie.
Bliższych wyjaśnień udziela kamela- 

rya adwokata Or& CSt£Zisa iia  Fe­
l ik s a  W  K rak ow ie, ulica Floryańska
i. 3. 2676 1 3

R tn ia yo n o w n y ZaMod
? m d i i ż i )  i K u p n a

M . T e iw zn itR ie j
w Krakowie, ul. Szewska i. 10, I. piętro.
Poleca: kompletne urządzenia Salonów. Jadalń 
i Sypialń. Fortepiany. Piauina. Slakaiy, Obra­
zy, Biurka. Antyki, Seiwisy srebrne i z chiń­
skiego srebra, Biżuteryę, Lampy, pojedyncze 

6przęty. Świecznik wenecki na 15 świec. 
Powyższe przedni.ety przyjmuje się w komis. 

659 42 o

Spii2edaź pism
miejscowych I zamiejscowych od 7 ranu do 9 
wieczór w naszych filiach na straoa..auh: Mały 
Rynek naprzeciw apteki pod Barpnkiem . Wo!- 
nica i w Kio. u  róg ul. D ietla i  Kiakcwskiej. 
Gł. Agencya Dzienników i Ogłoszeń J . Hopcasa 
i A. Salomoiiowej w Krakowie. 2063 18 0

Putrzebny
zdolny płatniczy z Laucyą 6uO K, jc&tolik 
mówiący po poiskn i niemiecku, z żoną, zdolną 
kucberką, do samoistnego prou ad .en ia  lepszej 

estanracyi od 1 sierpnia b. r. 
Zgłoszenia zaraz pod L. 4G"1 poste Tesiante ływiec 2596 3 15

Automobil
4  c y l i n d r o w y  o  a d le  1 6  I I I ’- z t znanej 
fabryki francuskiej „ P e u g e o t* *  * powodu 

kupna większego, jest. do sprzedania. 
Wiadomość- Kraków, Krowoderska 37, D l p. 

drswi na  lewo, między gudz. 3—4 po polud. 
_________________ 2568 3 5 __________

E o n e i o n 1 1
odzn?czony meialem państwowym ni- 
zczy pewnie i skutecznie wszelkie gą­

sienice i  owady na drzewach owoco­
wych, kwiatach i jarzynach 

Do nabycia w handlach kwiatów, 
głównin w  Droguery. w  Kołomyi. —  
Puszka I Ł  - 2101 10 10

Pożyczki
aałatwta za koudyktem i bez k o n f-k tu  dli 
urzędników, oficerów w ogólności, profesorów, 
w ie leb n eg o  duchowieństwa, nauczycieli, nota- 
ryuszy, lekarzy, adwokatów i aptekarzy. Be- 
proi itiszva teamten-lf^reinnwe I wowjc 

ul. Kopernik0 L 28. 1946 25 25

k  4 5 0 . 0 t )  ó
tytułem głównej wygranej w

1 3  ciągnieniach do roku 1 3
d a je  pięó następujących ku pono w ; '

■ssu a u s tr  czerw onego k rz y ż i,
■Mo w łoskiego czerw onego  k rzyża  
**< w ęr.ersk iege  czerw onego  Krzyż o 

kwo B azylika
losu  se rb . n ań s tu  ^tytoniow ego).

Najbliższe ciągnienie już
dnia 1 lipca 1907.

Wszystkie kupony w ilości pięciu razem za 
gotówkę K 71-25 lub na32 raty miesięczne po 2‘5U korony

D Y E S K C Y A  

T e a t r ó w  R z ą d o w y c h  W a r s z a w s k i c h

podaje do wiadomości osób, któreby iniały zamiar 
wziąć na swoje ryzyko

k  ; i © r y

w gmachu team  W ielkiego w  sesonie 1907  8 r. aby 
raczyły przedstawić do D yrekcyi teatrów (gmacli 
teatru W ielkiego) swoje deklaraeye. nie później jak 
1 (14 ) iipca b. r, 9631 9  3

Loliiii m biur?
w śródmieściu, składającego się z 5— 8 
pokoi poszukuje się od 1 października 

lub wcześniej.
Zgłoszenia pod „B iuro 8" poste re­

stante K raków . 2559 2 3

wysuwana na szynach z zaluzyą w  do­
brym stanie c k  s p r z e d a n i a .  
Rynek 1. 13, I p. 2645 2 4

Po przesłaniu pierwszej ra ty  K 2'50 prze­
kazem otrzymuje kupujący dokument sprzedaży 
stemplowany, wystawiony pod.ug przepisów 
ustawy, z seryami i  numerami losów do których 
m a  wyłączne praw„ gry i wszystkie wygrane 
są  wyłączną ,'ego własnością. 2651 1 4

miira i i i  11
H. śkraiyńskciej

w  K r a k o w i e ,  u>. F r a n c i s z k a ń s k i *  I . 1 .
1) Crterók^soy-a szkoła pospol. z jęz. francuskim, wstęp do I ki. z końcem 

6-go roku tycie.
2) usmiokiusowy jensyona Dez łaciny i greki, a z jęz. angiei., rysun., chem:ą, 

Jiistof. sztuki etc.
31 O śm ioklasow e glm nazyutr żeńskie z łaciną i greką, ściśle podług planu p a t 

stwowych gimnazyów nęskich. z prawem publiczności dla klas I —IV, prawo puolicz 
dla kia wyż. v ic tu .

Kierownik gimnazyun. prof. Antoni Mazanowski. Grono nauczycielskie tworzą 
doborowe siły profesorskie. In ternat na miejscu.

Wpisy przedwakacyjne od 8 czerwca po południu, po wakaoyach od 25 sierpnia.
Sgzainina wsiępne 25 i 27 czerwca.
Bliższe informacye w kancelarii Dyrekcyi (Franciszkańska 1. 1.) 2390 5 28

M f e  d a f n i y  s f l ą
© s z M k l w u e !

Ĵieini608łe TUTEi cygar eto we, Jak również nie 
mitcLie BIBUŁK7 cygaretowe, kupujemy ciągle, a nie 
wiemy, że tc wyrów wrogów naszycii.

iytuly polskie, rusaie lu b  patryoiyuzue, jakieb 
oni używają, są tylko podejściem, -- SJa odnośny® 
towarze powinna być wymieniona firmo polska lub 
ruska, która ten to t*ar wytwarza i której nazwisko 
wszyscy zn̂my.

My przem ysłow cy P olacy  i llu s in i, n ic  m am y pow odu  
w styd zić  się naszych n azw isk . A  w ięc  precz z w yrobam i, które  
n ie  posiadają nazw iska przem ysłow ca polskiego lub ruskiego.

S z E i i l m i i  siebie, Jeśli m  ebeemo M l
Mr. W?. Hoidowsm

właściciel Zakładu przemysłowego „NORIS* 
2ieo * so Krakuw, Starowiślna 26 (dom własny).

Szczególniejszą uwagę zwracane na tutki ,,Salvesol'*. — „Framu 
ze Salvesolem. —  „Daimios'* ze Salvesolem. Wszystkie są pierwszej 
jakości. Wata „Saiveso!“ umieszczona w tutkach pochłania niko­
tynę, a więc usuw? jej szkodliwe działanie na organi on ludzki.

Wata „8aivesol nadaje się nawet do najmocniejszych tytoni 
i cygar.

Do nabycia w c. k. Tralikach i lODSzych handlach

S ta li z a s tę p c y  m iejscow i p o trzeb n i w szędzie. 

Dom Bankowy i k a n to r  w ym iany

- l in
B e m a  (Mor.} ul. N ow a 2C.

Towarzystwo domowreb ro­
bót pończoszkowych Poszu­
kujemy osób obojga płci 
do pieciema na naBzej ma- 
szj wie P rost’ i szybk i pra­
ca przez cały rok w douu. 
Wiadomości wstępnych nie 
potrzeba. Odległość nie sta­
nowi przeszkody, a my 

sprzedajemy robotę. — Towarzystwo domowyth 
robót pończoszkowych 2505 5 O

Tnos H. Whittick i Ska, Praga, Fran- 
tiskOYO n a o fe ź l 6 — 192 .

m

"ton* normalna źls obota Przyiząd Chasaiła do mierzenia Noga normaka w norm. 
bucie Chasalla

Wyłączne zastępstwo na ^acłrod. 3aheyą 
obuwia ^CBjl§ALLA“

poleconego przez pierwsze powagi lekarskie, usuwającego wszelkie cier­
pienia nóg Jedyne gotowe obuwie wedle dokładnej miary, branej przy 

pomocy specyalnego aparatu.

S M M ' M E S S I E ,  K r a k ó w ,  M y n - e l s  g Ł  1 2 ,
1399 26 O P o le c a  rG w zu e i w y b o rn e  n a jn o w s z e  o b u w ie .

8akte(y — n <?śfie
K reM ety — K ręgle  

H p m f M  —  i * r s y f o @ r y  d n
rybołówstwa i sportowe 

MSiawM łetsiie
poleca A t a g a z y r .  U n i w e r s a l n y  firm y

R O M A N  b R O B N E R
K m k ó w ,  p L  S z c z e p a ń s k i . 1695 19 O

Proszę zawsze żądać Ykyrolju krajowego

J
z „nosorożcem*' lu b  „kosa1* 288 46 50

z  P i e r w s z e j  G a l ś c y l 3 k : e j  P a k o w e j  F k b r y k i

Szymona IMunka w Żywcu 1. 4 . 
t*ałoloneJ w ronu 1846]. Próbki i cenniki ćarmc

"
' 1

sm i j
<
P*
N I
<
M
e

z se sż y liśm y  ee i* ę
r  p o w o d u  2513 Ti 5

w r a j s f j  i z a n  m

i  s p r z e d a j i e m y  j u z  o d  2  K .  p o c z ą w s z y  orsi jKlecath)

KiiPELUSZt i©!* Ittwe; Mowę. Fłi® pawiM Pi f “
SW litr i*. BbMALwimilllS i I

K K A K Ó W , R y n e k  2 2 .
Przyjm ujem y fu tra  na p rzech o w a n ie .

27 9.

M M kiU tt
dlf wszelkiej ov.aUr?j 

miesrezą się przy ul- Dł-gUJ 19, parter.

Z s w i s M i U S i
Topazy ri»ziO Dve już nadosziy, 
oraz różnorodne fcaiwtanie do k o n -  

t u s z d r f ,  k a < at . b e l  i +. p.
-  Polecam kamienie r.aslępujsęe; 

Topazy różowe i złote. a,metyst.T, l>erj- 
le, tncuialiny o pięknych barwach, ukwa- 
jnaryny, rabiay. 1'wukilp: azmaragiiy.
aleksandryty, szafiry, cbalcedony, almań 
dyny, k^ężyc-W  i "hr wągwany (̂ kaniie 

nie szcaęisiaó i t. p
Kamienie chętnie sio pohsznje bez ubo- 

wiązku kupna. 25 Is 1 i

O  s c i f . o s ^  K  t a n ! e |
sprzedam Willę1, śliczne ninrowaną w pięknej 
okolicy, stale zamieszkaną i z pięknym ogrodem, 
która kosztowała 40.0u0 K, a teraz z powodu 
stosunków rodzinnych jest z,t iO.OOu K do 
nabycia, dług ciężący lO.ętki K. ,Te«t w niej e 
nmcblowanych uliikacyi, ternu nowo ukońoso- 
nych na piętrze, osobno In* razem na sezon 

lotni óo wynajęcia.
Wiadomo ić: Krawczyk, Chabówka n» cjece 

kąpjielowe Rabka). 2611 1 6

hleSiwsIa sp0S0lijio!C
do nabycia w Zakopanem v.6lle * ogr .ninemi 
za.esionem-' po-oclami, z 1.‘óry-rl łączy
ni. (ihałubińskiego z nl. KamojskicfO (2 frontyj. 
Nadto 2 domy czynszowe z rKlepami na Kni- 
pówkacli. ogromna parcela bud iw lana ua hotel 
etc. w Jaszczurówce. Z powedów --«i-z.-iuriyrh 
warunki kopna możliwie najLarzystnicjsie. — 

BBższych wyjaśnień udzieli B r W itS c iru a i! , 
lekarz w Zakupaneu. 2553 4 10

B o  r v y d £ ! e r i a w i c s d a
ogród 'i oranżei^yami ua jetlnyiu * naj­
bliższych j-rzodmieść Krakowa. Wiado­
mość Pólwsio Zwierzj nicc 29. 2046 2 6

w leśniczówce w Lanckoronie 2 lab 3 pokoje 
nieuuteolowane zaraz do wynajęci*. BLisz^ch 
wiadomości udzieli S c b D p p ,  JBŚaiczj W 2 a -  
k rz o w ie ,  poczta Strysziw  2652 2 4

M a t a r ^ s t a
(z ukoikseną realną) poszukuje n a  .cz.:s waka­
c j i  zajęcia hauniwego lub jako n au rijc ie ł. — 

Zgturzenia: .Maturzysta poste restante Kra­
ków. . 2c61 2 2

P a n S e i t k a
(chrześc.). z dol rtm  pismem i» ó l  IJH3 UO 

C J e m ie c U u  rnajdake ałcd-zicnno zr.jfcie. 
Zgłoszenia pod; A . S . poste re s ta iiie "K ra ­

k ó w . 2660 2 2

ul. K a w o  tamka Ł 27

I P e i a s y i m a i m llu  f50 s a ‘źfi ;i - 'ł WJr ' ~
poiożonio słoucczno, zdrowotny fikt 

domowy, ceay bardzo przystępni’.
2191 3 o

Kto pofęczy 7.S09 Korcu
r.a przeciąg dwuletni, lub się o te poży.-i^kę 
wystara otrzyma przez ten cza« t. j. przez 2 
jata) m ie s z k a n ie ,  składające się z ć .egu po­
koju ironiuwego, elegancko naieblowaŁcgn, 
z nHeiinem wejściem. Gwaranejn dosts,toczna.

risem ne ofeny nadsyłać należy pod aJresem: 
„ F o t r c b l l j ą c ? 14 ’ <>Me -e r  ta n  te  K e a h ó a r ,  za' 
ukazaniem kw itu inseralowego. kSKt 10 10

O g ł o s z e n i e .
Jako likwidator kraj. Towarzystwa budowlane­
go dla robót wodnych . lądowych w Krakowie 
upraszam tyoh w .zystkicl scierzyckli. którzy 
n szcza sob e jakickGlwck pw tens c iło 1< toż 
Towarzystwa a dotąd ich jeszcze mii u mnie 
nie zgłosili ant też nie zaskarżyli, by i -chcieli 
donieść mi o swych roszczeniach Baphflcj do 

dnia 25 czerwca h. t.
Dr Stanisław Rowir.ski, aibs-ukat w Krakcwie, 

Sławkowska 31, I p. 2b„9 i! 2

W k  siłę
pobiukujo się dla biura podróży. I.bie­
gający się muszą wladtc językiem pol­
skim i ttieuiiedćim w mowie i w jń imitu 

Zgłoszenia tylko listowne pod 
r o  p o d P Ć i y “  prz^muje Adaiini- 
stracya „N. Reformy *. 4*5.3.3 j 3

aiożo środkiem przezemaie sam ą wypróbowa- 
.ijm  osiągnąć w Krótkim czasie p e łn y , ję d r n y  
ih iast. Mój wynalazek je s t rzetelnym, nieszko­
dliwym, napewnb działającym środkiem, za któ­
ry daję zupełne poręczenie. Polecenia pad z wy­
sokich sfer, tudzież artystek. Zwracam uwagę,

: ty lk o  Ja znam tajemnicę, a wszelkie inna
środki są lichi-mi naślfcdown.ctuami. Atudka 
tego m yw a się zewnętrznie. Kosztuje 5 a łr , . 
(wystarcza do osiągnięciu zuptt&ngc łkuocn), 
pół dawki 3 złr. z  p o r ę t s e i t i ę ł -  a a  p iś m ie , 

Z o fia  I l le b , O ło m u n ie c  2, (Mcrawz'
2468 5 5

M m  i frsiitm
wysyłam każdemu sw ój w ie li- ' bo­
gato ilustrowany cennia z przeszło 
1CC0 odbitek dobrych a  tcttkdi in- 
struirentów  n:uzvcsnych wszelkiego 
rodzaju. — H A .Ń S S  KO.V«4A’ ł ,  
Dom ek sp o rto w y  to w aró w  m uzy­

cznych  w Br'iix Nr 8 2 3 .
Skrzy pce dla początkujących już za 

-o. 4 SO, 5'50, 6-—. 6'80 i  wyżej. Smyczki po 
-  bO, 1'—, 1'4Ó, 1-80 i wyżej. Cytry, har­

monie itd . również na składzie Ryzyka „i i®a 
Dowolna w>m>anc lub zw ro t p ieniędzy.

468 u l 60

K ompietae wyprawy dla położnic. T a n i e j  
Specyalne pasy brzuszne. . .  J ,  
Hygieniczne pasni dla Pań. 0 1 2  W & ł Ę £ ] Z I 8 K r a k ó w , u lica D iu g a  I. 16. I

. „A
nakomife krsmy do pozbycia piegów i opalenizDy. Specyalne środki

Da porost włosów* i do wytępienia łupi żu. -- Ekspedycya kobieca 
W ysyłki na prowm cyę odwrotny pocztą 2 nizy dziennie.
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m m  s m  fS n z p  Tcwste Btatofcli Tiwar ln;n«r. (m iiiarUmi.
w K i a l i o w i f i , - p r z y  u j .  B r o ń s k i e ]  L 3. i i W W ? ! ®  i i i ! ® ,  H Z ! > M [ Ó  t t n a n  UWflGfl: l | i 2 ) B  W \ ŚWIgta 2aai!,il). 2611 2 15

zmarłego d. 21 czerwca 1906 r. 
w Krakowie, jako w pierwszą ro­
cznicę śmierci, odprawione zosta­
nie w piątek d. 21 czerwca 1907 
o godz. 9 rano w kościele X X . P i­

jarów w Krakowie 2662

frafo ieiistw o ia-obae
na które zaprasza się Przyjaciół, 
Znajomych i pobożnych chrześcijan.

Raszyna Adler
do pisania, używana, do sprzedania. — | 
Wiadomość w sklepie optycznym I.. To­
maszkiewicza. Floryuńska 2. 2684 l 3

4 nrafąt&i ziemskie
blisko Krakowa do sprzedania.

12.030 koron
do ulokowania na hipotekę. 

Bliższa wiadomo-, w kancelaryi 
notaryalne: w Podgorzu. 2675 i 3

ffi I  P ie ro g a  Spółka spozyocza a) KraKowia I
ui. św. Tomasza L  37, ogłasza niniejszem %

poleca (!) nojtelekszym w i a r z e  i » najlepszych iuMulmcli

S M i  M i s k i , R M  32
2687 1 Odawniej Andrzej Schulta*

W  n i e d z i e l ę  i ś w i ę t a  z a m k n i ę t e .  Z a m ó w i e n i a  o d w r o t n i e .

NIGBiN
Najlepszy krem  ««. obuw ie

nie prz^szkzdza transpiracyi nj|g. gdyż przy -fałem użvwania ,.nigryny“ skóra przepuszcza 
powietrze. r N igryna“ nadaje bardm  gigkny połysk i sprawia, żc skóra jest mocną.

S t .  f e r n o l e i t d f ,  W t e d e i i ,  c. i k. dostawca dworu.
Wszędzie do nabycia. T S S * 2539 2 o

Młody człowiek
(Poznańczyk) poszukuje z ię c ia  biurowego - zna 
dokładnie karespondeneye handlową polską i nie­
miecką, ma ładny charakłer pisma również pi­

sze na maszynie.
Adres- B. 5. T. 12 poste restante Kraków, 

za okazaniem kw ita inserat. 2682 l 5

Rygsrozant ..njaj syny
poszukuje odpow<eantego zsjęcia na ferye. od 
10, ewentualnie I lipca. — Łaskawe zgłoszenia 
pod: ..Hygorftzaut'1 poste restante Kraków, za 
oka zaniem kw itu in.-.or. 2677 1 3

Kilkanaście tysięcy koc.
do umieszczenia na dni.trą hipotekę re­

alności w Krakowie. 
Wiadomość w kancelaryi Ora Ed­

munda Reinera adwokata w Kra­
kowie! ul. Giodzka 33. 2679 l 3

f i l  K I M o l ł 1 J  treści beletrystycznej prze- 
W i V l v  l O n a  szło 2000 tomfiw tanio, do 
sprzedania. — K atalog do przejrzenia Lwów, 
fti-ito dzienników Sokołowskiego, pasaż Haus- 
mana, w Kiakuwie u p. W ojnara, ulica Szew 
Si*. 2668 1 3

Wiec lekarzy
dala 4 czerwca 1907

zebranych
uchwala:

1. Z całą stanowczością sprzeciwie się zało­
żeniu polikliniki w Krakowie, jako in s ty tuc ji 
iagrużającej bytowi materyainemu już i lak 

do ostatecznych granic wyzyskiwanego i sprile 
taryzowanego stanu lekarskiego;

2. Wezwać Izbę lekarską zachodnio-gaiicjjsną. 
Towarzystwc 'amopomocy lekarzy i Towarzy- 
»łwu lekarskie krokowskie, b użyły wszelkich 
legainyeh środków, celem uniemożliwienia po­
wstania polikliniki, w szczególności zaś, ażeby 
poczyniły w tym celu stosowne kroki u władz, 
jako instytucye powołane do czuwania nad in ­
teresami materyalnemi stanu lekarskiego;

3. Wezwać Kolegów, ażeby bezwarunkowo 
do f iwstać mającej polikliniki nie przystępo­
wali:

4 Zwrócić się d. Założycieli polikliniki z pro- 
ibą. ażeby zaniechali zamiaru wprowadzenia 
w życie instytucyi. która spotyka się jnż przed 
swojem powsta. iem z żywiołowym protestem 
ogółu lekarzy; 2681

5. W razie powstania polikliniki n lt*  y.a- 
b l e - a ć  c z a s u  z a t o ź  y e l t  l o m  tej insty 
tucyi p r z e /  ' i ż y w a n l e  I c h  d o  p r a k t y ­
k i  k o u s y l i a c  .i-ej, n ż c l i y  Im  iv  ż**n 
s p o s ó b  w  c a ł e j  p e ł n i  u m o l K u  ić  
p r a c e ,  n a u k o w a  u  p o l i k l i n i c e .

Sreb rn y
xegarek remotifoar

urzedownie cechowany.

Ttr. Złr.
3 HP 3

w K rakow ie, Rynek gl. 1. 25 ,
przyjmuje w k ł a d k i  O S Z C Z Ę D N O Ś C I  n a  K S J  \ Z I i C 2 l i I  W K Ł A D K O W E
za 4 % -w em  dzieunem oprocentowaniem.

Kwoty do 2 0 0 0  K dziennie wypłaca Bank ł » e 3  W tV ^ 9 W i e d * Ł ‘ i i i a .
Podatek rentowy opłaca Bank Z W ł a s n y c h  S w i l d l l S Z Ó W .

wydaje:

1 K R E D Y T Y W Y  i  C Z E K I  na w szystkie zna czum j.->ze miejsca kąpielow e, kiajowe  
i zagraniczne,

kupuje i sprzedaje:
listy  zastawne, obligacje, pożyczki, renty, losy etc. pod mijkorzystnicjszem: warunkami,

realizuje:
wszelkie kupony i wylosowane efekta krajowe bez potrącenia jakiejkolwiek prowizyi,

oraz wykonuje:
zlecenia kupna 1 sprzedaży efektów na giełdach krajowych . zagranicznych.

Godziny u rzę d ó w : od godz. 9-tt-j do l->zoj przed południem 1 
od godz. 3-ciej do 4 V2 po południu.

2270 4 4

» i [ t L r  m y u ’f t  a'Cr0D'neg°, z osobnem wej- 
•  U B y ł U W  ściem i  meolami lub bez 
uosznkuję.

Ceny adres proszę podać pod H- Z . poste 
restante K r a k ó w .  2683 ł 6

M AJATEK
w dzierżawę pod Krakowem, 130 mor 
gów, obszerne pomieszkanie, ładu*' zbin 
j.y_ _  Wiadomość w księgarni wł. Po 
turatekiego w Podgórzu. 2669 1 2

Dom jednopiętrowy
w Czarnej wsi, z dwoma ogrodami naj­
szlachetniejszych drzew owocowych (kar­
łowych) do sprzedania. — ' 1 ladumość 
u właściciela domu, Retoryka 1. 3, o 
godz. 2 —4 w Krakowie. 2673 1 4

A łl 1 |( h f M  K ilk a  pokoi razem lub ezęćcio- UU 1 l'j U wo, r. komf. urządz., łazienka, 
elektr. ośw.. na I piętrze widokiem na ogród, 
z utrzymaniem lub bez. Ul. Batorego 22, I p, 
na prawo, od 10— 11 i od 3 —4. 397 1 3

Herbata z Brodowi m  od dawien d*wna z swej aooroci i zapesliii tiiaiią prawdziwy

Herbatę rosyjską
3 zbioru majowego, poleca h a n d e l  47 100

W . A D A M O W I C Z A
w Brodach aa pograniczu rosyjskiem

1 funt ,.Familijnej11 bardzo dobrej  .....................   złr. 140
1 fant . M« Ir nge óe Moskotr1 w o ryg. opak., najlepszej 3'50 
i fnnt . m perial1 cesarskiej, w oryginalnem opakowaniu 3'50 
1 fnnt . Ot ucoów1- z najiepszjth  herbat kwiałuwych 1'20 
Kawa Ceylon palmia ;  .rą om powietrzom : kj?. złr u '8 0 i r i 0  
Bu!'0P wołyński 1 k i l o ..................................  złr. 3-20Herbata z Brodów I

Dla męzczyzn, pań I cmopcow
Ze zwyczajną kopertą złr. 3 '—
Z podwójną koprną ' . „ 4 ‘
2 3 mocneini kopertami . „
Ptassie zegarki staiow e „
Płaskie ze złotr Plaąue . . „
Bryginalnr Omega ,,
14 karat, złote zegarki od „
14 karat, złote łańcuszki . „
14 karat, złote pierścienie . „
Srebrne łańcuszki pancerzowe „

3 letnie pisemne poręczenie.
7. a niestosowno zwrot pieniędzy. Wy­

syłka za zali zką.
Sblad zegarków szwajcarskich

MAX  BÓlIM Eł
zegarmistrz,

Wiedeń, IV Margarethenstr. 27. Tel. 3523. 
Zażądać mego cennika z 2000 odbitek 
za darmo, opłaconego. 137 34 0

Motor m y
systemu „Batent 1’olke-- siły l'/> konia tokar­
nia is ia z n i długości 3 metrów, z 2-ma pa­
rami głów, tnanzyra do polerowania — tanio 
do sprzedania W iadumość w handlu Łichtiga 
w Krakowie, ul Miodowa 1. 2674 1 4

IłoiiiijOiaMiiiPMiuryii
( S k ł a d  a p t e c z n y )

pod lirmą J .  L I N K ,  magister mrmacyi,
Kraków, Sławkowska 1.

Poleca po nader przystępnych cenach: wszelkie opatrunki. Wyroby gu­
mowe: poduszki, pończochy, wanny, pasy przepuklinowe i brzuszne, opaski 

hygieniczne dla Pań i t. p. 2423 3 4
Znaną z  d o b r o c i  w o d ą  k o io ti& n ą  w ła s n e g o  d e s ty la tu .

na posadę facfeoago nywKlow-knacn
i .

z wieloletnią praktyką w dziale spożywczym i kolonialnym, doświadczo­
nego zarazem w bilansowaniu i samodzielnem prowadzenia podwójnej bu- 
chalteryi oraz korespondencyi handlowej w językach polskim i niemieckim, 

Reflektanci relłgu rzym. kat., którzy nie przekroczyli 45 lat życia, 
mogący się wykazać chhibnemi świadectwami, jak też osobistenu doda- 
tnieml kwalifikacjam i, mogą liczyc na uzyskanie tej posady. 2680 l  2 

Wymaganą jest kaucya, ewentualnie porąka. Zgłoszenia na piśmie 
należy przesyłać pod powyższym adresem, najpóźniej do 15 lipca b. r.

 ̂ v  w** ▼▼ v “ ▼ ̂ w w w w r l ▼ W w w ■o

F a s t y , S ro w ty
Lakiery i Apretnry do odświeżania i konserwowania wszelakiego obuwia. 

Znakomite wyroby k r a j o w y c h  fabryk r a “  i „ S t a n .  H o lia** ,
również oryginalne angielskie : francuskie C z e r n i d ł a  d o  o b u w i a .  

Szmatki i szczotki specyalne do czyszczenia obuwia pastą.

Lakiery do kapeluszy słomkowych
  polecają

R yn ek  3 7 ,  K ru k ów , L in ia  A-B. 2373 2 0

Zastępstw o

wypłacam k u p m y  o r a z  w y lo s o w a n e ,  austiyackim  stemplom 
opatrzone L is ty  ZasldW U e tOgOŻ T o w a r z y s tw a , w  rublach lub
w koronach, b ez  p o tr ą c e n ia  ja k ic h k o lw ie k  k o s z to w .

2688 1 2 w Krakowie.

S « L t o £ 0 J H 3 Ł ^ -

B a i ^ - R u  r a r
firmy B e rg m a u n  et Co., 1 'ro z n o  i D je c z y n  u Ł 

okazuje się niezrównanym przeciw łupieżowi, jakotoż przeciw przedwczesnemu siwieniu 
i wypadaniu włosów wpływa korzystnie na porost włosów i jest nadzwyczaj wzmacnir- 

i jącym środK>em do nncieran.a przeciw bolon rcnmatycznym i t. d.
Na składzie we flaszkach po 2 I i  i 4 K we wszystkich aptekach, drogeryach perfn- 

m erjach i zakładach fryzyerskich 1093 8 20

bJysprzcouż se tm o
•  <

od 260  zlr. i wyżej,
oraz nowe pierwszorzędnej marki po cenacli 

fabrycznych w składzie fortepianów

Z Y 6 M I J N T A  R A B Y
krabów, ul. sw. Jana 1. 13. g(0i s ia

Biuro rturyi Stehlik
Krakjw, ul. św. Matka 31.

poleca Francuzki na wakacye, nauczycielki Pół­
ki, freblanki i bony Niemki. 2663 1 3

MII? BI1
oraz wynajmu mieszkań i sklepów 

Kraków, ul. Karmelicka 1. 15,
poleca do sprzedania: 

kamienicę 1 piętrową, w Prądnika czer­
wonym, ul. Morgensterna, przynoszącą 
11 •/, czystego dochodu; kapitał potrze­

bny 6000 koron.
Wiadomość w binrze, przy ul. -Kar­

melickiej 1. 15. 2620

Hagazyn mebli 
1 Zakład t&fi&ersiio-de-keracyjny

p o d  f i r m :

StanisłtM M o u s k l
w Krakowie, przy ul. Sławkowskiej l. 6, naprzeciw hotelu Saskiego 

poleca swój obficie zaopatrzony Magazyn w meble stylowe i fantazyjne 
do salonów, sypialń i pokoi jadalnych, portyery, Iirank', dywany, łóżka 
żelazne, materace, wkłady do ióżek, kołdry, pledy do podróży, podu­
szki. makaty francuskie, story do okien i wszelkie inne przybory deko­

racyjne.
Podejmuje się wszelkich urządzeń apartamentów od najwykwintniejszych 
do zupełnie skromnych umebiowań, jakoteż przerabiania i pokrywania 
mebli, materaców, zakładania firanek, dywanów, tapetowani?, jakoteż

i wszelkich innych dekoracyi. 2471 4 10

V I6 dniacii *lo-Ameryki.
Przeprawa j i a s a ż e r ó w  do . 141 65 104

Kanady l Argent^nj
Żadae pouczenia. : Koiespondentka wystarczy.

PALCE Ł  COMR
H 4 M B U R G .  R A B O I S E N  3 0 .  n .  r .

Korespondencya we wszystkich językach.

l i

I.#-

Z Drukam i Literackiej w K 'akoW iM, ul. Jagiellońska 10. R z ą d c a  d r u k a r n i  L .  K . ' G ó r s k i .


